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Skarb narodowy powiększa się — po­
wolnie wprawdzie, powiększa się jednak. 
Zaznaczamy to z zadowolnieniem i z tym 
dodatkiem, że, gdyśmy pomysł ten w ży­
cie wprowadzali, nie liczyliśmy na to, 
ażeby on od razu przybrał rozmiary duże. 
Przewidywaliśmy z góry początek dro­
bny — widzieliśmy w podstawie franka 
jednego, wzrastającego z dnia na dzień 
datkam i groszowemi. Chodziło nam o to, 
ażeby się łączył grosz do grosza usta­
wicznie. Przewidywaliśmy też trudności, 
niechęć i opór, które się pojawić nie 
omieszkały, luboć nie otwarcie, ale do­
syć silnie, w  kraju zwłaszcza, gdzie lęk­
liwi i fałszywi prorocy wyzyskiwać um ie­
ją  wspomnienia terroryzm u m oskiew­
skiego. Mimo to , sprawa postępuje; 
ustanowione listy poborcze k rą ż ą ; do­
wiadujemy się, że niektóre z nich zostały 
już  zapełnione; w  rozmaitych zaś miej­
scach, w Europie i Ameryce, w  bankach 
i kasach oszczędności, złożone datki gro­
szowe dochodzą ju ż , o ile zmiarkować 
można,' cyfry franków tysięcy 80, jeżeli 
nie wyżej. Do Zarządu Związku To­
warzystw  polskich w  Szwajcarji wpły­
nął, jakieśmy w  poprzednim pisma na­
szego numerze zaznaczyli, znaczny nie­
odżałowanego byłego Towarzystw tych 
prezesa legat. Sprawa skarbowa znaj­
duje się przeto na drodze rozwoju — 
w fazie, w  której znów przypomnieć 
można i należy, że cięży na nas obowią­
zek uregulowania jej w sposób taki, 
ażeby fundusz; 1° obezpieczyć i 2° za­
pewnić dla niego użytek właściwy.

Chodzi o Ustawę skarbową.
Poprzednie nasze ludzi kompetentnych 

wzywania nie obudziły zainteresowania 
się ogólnego. W ywołały one odpowiedzi 
kilka, o których pomówimy i na które 
odpowiemy, nie wywołały jednak opra­
cowania, dokonanego przez człowieka 
rzeczy świadomego. Złożyło się na to 
powodów kilka. Najprzód, ogół odwykł 
od zajmowania się sprawami publiczne­
m u— stracił, że się tak wyrazimy, zmysł

do takow ych; następnie, od czasu jak 
zapanował « rząd m oralny» i historja 
w usługi polityce poszła, usiłowania jak 
największe zwrócone zostały ku temu, 
ażeby przekonać, żeśmy do niczego — że 
nie jesteśmy w stanie zdobyć się na co 
innego, jak  na głupstwo, śmieszność, 
albo nikczemność. Zawzięta kampanja 
antipatrjotyczna, prowadzona z obozu 
zarówno konserwatywnego, jak postę­
powego, nie oddziałać na umysły nie 
mogła. Gdy przeto myśl Skarbu narodo­
wego postawioną została, ogół się odniósł 
do niej z niedowierzaniem i nie znalazła 
ona odgłosu, na jaki zasługuje. Dzien­
nikarstwo krajowe, w  te-i nawet części 
swojej, co się ani do konserwatywnej ani 
do postępowej stańczykierji nie p r z y ­
znaje, nie poparło jej. Podnosi ją  publi­
cystyka polska emigracyjna, w  Ameryce 
i w  Europie, która do kraju ukradkiem 
jeno przenika i z racji tej nie posiada 
głosu tak doniosłego, ażeby poruszył 
mężów takich poważnych, za jakich sie­
bie mają specjaliści w sprawach banko­
wych i w prawodawstwie międzynaro- 
dowem. Panowie ci nie wierzyli i nie 
przypuszczali zapewne, ażeby Skarb 
nasz dojść mógł cyfry poważnej. Cyfra 
80 tysięcy jest już chyba cokolwiek po­
ważną. Przedstawia już ona « m ająte- 
czek », posiadający w sobie samym za­
soby do wzrostu, o obezpieczeniu które­
go pomyśleć warto.

W  kwestji Skarbu narodowego ogło­
siliśmy korespondencyj kilka z kraju i 
z zagranicy. Listy z kraju uznawałyjeno 
potrzebę instytucji tej i pod względem 
tym były dla nas bardzo cenne— doda­
wały nam bodźca i oluchy. Śród listów 
z zagranicy zaznaczymy jeden, drukowa­
ny w numerze 10 W o ln .  Pols. Słowa.
z « W ło ch » , z podpisem « P  k i,,,
którego autor podaje projekt ustanowie­
nia zarządu tymczasowego i wydawania 
list poborczych. Projekt ten, przez wy- 
chodźtwo polskie w Szwajcarji przy­
jęty, wydaje rezultaty pomyślne. Od­
nosi się on jednak tylko do zbierania 
porządnie pieniędzy, nie przesądzając 
kwestji obezpieczenia funduszu publicz­
nego. Kwestji tej dotykają sz. korespon­

denci : « T. » z Londynu, zwłaszcza zaś 
« R om anow ski» z M ontpellier. Ob. T. 
( W .  P. S łowo  nr. 11) wskazuje B ank  
o f  England ,  jako zakład finansowy, 
przedstawiający wszelkie dla ulokowa­
nych w nim funduszów gwarancje. W ie ­
my i wiedzieliśmy o tem ; nie o to jednak 
tylko chocLi. Chodzi o to ; czy Bank 
angielski przyjmie fundusze na « sprawę 
polską » i czy zagwarantuje nietykalność 
takowych przez rządy zaborcze ? Sprawa 
polska nie jest « osolią legalną » i w  tem 
tkwi trudność zadamh skarbowego na­
szego. Niech wychodźcę polscy w Lon­
dynie przebywający zadanie to rozwiązać 
się postarają, zasięgając u źródła infor- 
macyj autentycznych i pewnych — u źró­
dła, to jest, i w  banku i w  sekretarjacie 
spraw zagranicznych. Zapewnienie tego 
rodzaju byłoby dla nas korzystnem po­
dwójnie : raz dla tego, iżbyśmy mogli 
być o grosz nasz publiczny spokojni, 
powtóre dla tego, że przyjęcie funduszu 
na sprawę polską i osłonięcie funduszu 
tego opieką angielską, byłoby ulegalizo- 
waniem przez Anglję sprawy polskiej. 
Rezultat taki wielce jest pożądany i nie 
wydaje się nam, ażeby miał być do osią­
gnięcia niemożliwym. Drawa angielskie 
legalność towarzystw politycznych uzna­
ją, nie uznać przeto me mogą zarządu, 
któryby, przez stowarzyszone wychodź- 
two polskie mianowany, nad Skarbem 
narodowym czuwał i takowym rozpo­
rządzał niezależnie od rządów moskiew­
skiego , pruskiego albo austrjackiego. 
Rozwiązanie zadania tego cięży na Związ­
ku naród, polskim w W ielkiej Brytanii 
i Irlandii.

Obezpieczeniem Skarbu narodowego 
zajmował się najobszerniej ob. Rom a­
nowski (W . P- St.  numery 12, 14 i 16), 
któremu miło nam za zajęcie się to pu ­
bliczne na tem miejscu złożyć podzięko­
wanie. Propozycje jego dwóch miano­
wicie dotykają punktów : 1° dobierania 
na członków zarządu ludzi, którzyby mo­
gli i zobowiązali się złożyć kaucję i 2° 
nadania Skarbowi nar. charakteru filan­
tropijnego, mającego na celu wspieranie 
inwalidów emigracyjnych.

Co do punktu pierwszego, nie mamy
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najm nie jszej pew ności,  ażeby  się tacy, 
co by kauc ję  złożyć m ogli  i chcieli, na  
w ychodźtw ie  znaleźli ,  — a chociażby się 
i znaleźli, t o : czy by  się oni nadali  do 
z a w ia d y w a n ia  fu n d u sz e m , przeznaczo­
n y m  do w sp ie ra n ia  działalności politycz­
nej ? M agnac i  nas i  o dw raca ją  się od sp ra ­
w y  polskiej i bardzo w ątp ić  należy, ażeby 
w  g ro n ie  ich w y szukać  się dał taki,  co 
by  i kaucję  złożył i o po trzebach  Polsk i 
m ia ł  pojęcia jasne .  Aniżeli o n ich , bez  
p o rów nan ia  ła tw iej o k ap i ta l is tów  in n e ­
go rodzaju  : o ludzi uczciw ych  i rozu ­
m nych ,  o d em o k ra tó w  p a tr jo tów , poj­
m u jących  znaczenie  g rosza  publicznego . 
Do z aw iad o w n ic tw a  przecie  funduszem  
k i lk ak ro ć  sto tys ięcznym  w T o w .  C zc i i 
C h leb a  znaleźli się ludzie , co kauc ji  n ie  
sk ładali  i grosza  pub licznego  nie  n a d u ­
ży w a ją .  C zyśm y  lacy « ubodzy  », ż e ś ró d  
n as  n ie  m a  ludzi po litycznych , p o s iad a ­
jący ch  kap ita ły  cnoty  o b yw ate lsk ie j ,  
ró w n e  tym, ja k ie  posiadają  W ła d y s ła w y  
L a s k o w ic z e , U rm ow scy , G órkow scy , 
R u s te jk o w ie  i in n i? . , .

D rug i,  p rop o n o w an y  przez sz. ob. R o ­
m an ow sk iego  p u n k t  w y d a je  się n a m  
niebezpiecznym , naraz ićby  b o w iem  mógł 
S k a rb  n a ro d o w y  n a  procesy  ze s t ro n y  
in w a lid ó w ,  k tó rzyby  mieli p ra w o  d o m a ­
g ać  się zapom óg podczas, k iedy  S k a rb  
n a ro d o w y  służyć p o w in ien  w yłączn ie  na  
polityczne sp ra w y  polskiej popieranie . Dla 
in w a l id ó w  istn ieje  filan trop ijne  i p iękne  
co do zadan ia  sw ego  T ow arzystw o  Czci 
i C hleba. S p ra w a  po lska  ch o ru je  n a  b ra k  
ś ro d k ó w  i ś rodki te  g ro m ad z im y  ; ale, 
ażeby  one służyć mogły, po trzeba , ażeby 
s tanę ły  ja sn o  i w y raźn ie .  P o trzebnem  
je s t  to bodaj d la  tego, ażeby  Zarządow i, 
gdy  s tanie , nadać  n iezbędną  w  postępo­
w a n iu  śmiałość.

Pozosta je  n a m  jeszcze  rzec s łów  k ilka
0 projekcie  b a n k u ,  k tó rego  s ta tu t ,  p. t.
« S ta tu t  t o w a r z y s tw a  w za jem ne j pom o­
cy i S k a rb u  na rodow ego  », pomieszczony 
został w  n u m e rz e  18 W o ln .  P o ls . S ło w a .  
P ro je k t  ten  w y d a je  się n a m  ry z y k o w n y m
1 n ie  koniecznie zadan iu  o d p o w iad a ją ­
cym  : —  ry zy k o w n y m  dla tego , że w  o- 
góle operacje  b a n k o w e  ryzy k o w n em i są  ; 
zad an iu  n ieo dpow iada jącym  dla  tego, że 
uży teczność  S k a rb u  narodow ego  polega 
n a  sk o n c e n tro w a n iu  fu nduszów  i n a  po­
w ie rzen iu  ich pod zaw iad o w n ic tw o  g r o ­
n a ,  k tó re  by  było o raz  polityczną s p ra w y  
polskiej  rep rezen tac ją .  Zależy to, j a -  
k ie śm y  ju ż  o tem  daw nie j  ( W .  P . S ło w o  
n u m e ra  9 i 11) m ów ili ,  od s tow arzysze­
n ia  się em igracji  i od U s ta w y  skarbow ej.  
S tow arzyszen ie  się je s t  w  to k u  —  p o ­
stępu je  powoli ( m ogłoby  postępow ać  
żw aw iej)  i, gdy  się u t rw a l i ,  n a s tąp ić  bę­
dzie  mogło re g u la rn e  przy jęc ie  U s taw y  
s k a rb o w e j , do sk reślen ia  k tórej p rzede- 
w szy s tk iem  w iedzieć p o w in n iśm y  n a  
p ew n e ,  gdz ie  n asz  g rosz  pub liczny  będzie 
w  obezpieczeniu zupe łnem . P ó k i  tej nie 
o s iągn iem y  w iadom ości,  d la  S k a rb u  n a ­
rodow ego bezpieczniejszem  je s t  to rozbi­
cie n a  d robne  kw o ty , w  ja k ie m  się on 
zn a jd u je  obecnie. P o ra  ju ż  je d n a k ,  ze 
w z g lę d u  n a  w y sokość  s u m y  ogólnej,

o sk o n cen tro w an iu  k w o t  tych  myśleć. 
Nie g rom adz im y  p ieniędzy w  ty m  celu, 
ażebyśm y  n a  nie, j a k  żółwie n a  ja ja ,  pa­
trzyli .  P ien iądze  o ty le  są w a r te ,  o ile 
uży tek  niosą. Niechże się w ychodź tw o  co 
rychlej org>  ̂z u je  i sp ra w ę  sk a rb o w ą  
po rządku je .  C zek am y  n a  to  i —  n a  p ro -  
j ek ty , ja k o  też na  skazów ki now e.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa »

Warszawa, 5 lipca 1888. 
Nie miałem jeszcze ochoty pisać do was, 

ale do pisania pobudził mnie list od < P a ­
trjoty polskiego », drukowany w W arszaw­
skim Dniewniku. List ów uważanym być 
może za signum tempi.

W iem  ja  o wielu politykach naszych, pi­
sujących do dzienników rossyjskich bardzo 
rozumne listy, które redakcje Nowaho Wre- 
mieni, Moskowskich Wiedomosti, Nowosti, 
S . Petersburskich Wiedomosti, Russlciego K u­
riera, i in., i in., stale do kosza rzucają. One 
rzucają, oni piszą. Znam jednego człowieka, 
który się uwziął przekonać moskali, że 
prześladowanie Polski im samym najwięk­
szą przynosi szkodę. Ileż on listów nap isa ł! 
W ydrukow ane osobno sformowałyby tom 
spory. Narzucał mnóstwo grochu na ścianę, 
grochu doborowego, który całkowicie po ­
szedł na wiadomy użytek. Moskali przeko­
nywać nie warto, bo przekonać ich nie spo­
sób. Czytałem wasz, w  nrze 17 Wolnego 
Polskiego Słowa, artykuł p. t. « Nasz z Mo­
skwą rachunek ». Trafił on do przekonania 
nie mnie jednemu tylko. Rachować się z nią 
możemy, ale nie inaczej, jak  kułakami chy­
ba. Rachunku innego ona nie przyjmie i nie 
pojmuje. Mimo to, politycy nasi pisywać nie 
przestają i do liczby ich przybył « patrjota », 
który kropnął sobie sążnistą epistołę, nie 
przynoszącą nic nowego, bo będącą warj an - 
tem » Listu szlachcica polskiego » z r. p. 
1846, zastosowaną do okoliczności bieżą­
cych. Patrjota powtarza to, co piszą dzien­
niki moskiewskie o świecie słowiańskim 
pod hegiemonią Rossji i o niemieckim Drang 
nach Osten, który wziąwszy sobie za cel 
podbicie wschodu, dąży ku celowi temu, 
niszcząc narody słowiańskie jeden po d ru ­
gim. Zniszczył plemiona nadłabańskie i po­
morskie ; wziął się do Polaków i do Słowian 
południowych. Operację tę odbywają Prusy  
do spółki z Austrją. Przeciwko niej, to jest 
przeciwko operacji tej, świat słowiański nie 
ma do postawienia nic innego, jak  Rossję. 
Stawała dawniej Polska, ale — wiadomo co 
się z nią stało, a stało się to dla tego, że 
Polska służyła Rzymowi, który ją  obecnie 
na łup niemcom wydaje, a zawsze ją, jako 
narzędzie swoje wyzyskiwał. Wszystko to, 
ja k  widzicie, piosnka stara, z której sens 'i 
morał wypada taki, że gdyby Polacy zrozu­
mieli interes swój, wówczas Rossja, która 
je s t  na nich niełaskawa dla tego tylko, że 
są dziećmi krnąbrnemi — nie rozumieją in ­
teresów własnych — stałaby się dla nich 
puklerzem, osłaniającym narodowość ich od 
zatraty. Gała rzecz w tem, ażeby Polacy po- 

| grzecznieli. Gdyby pogrzecznieli, byłoby,
! pod szerokim skrzydłem moskiewskiem, do­

brze i im i wszystkim słowianom, którzyby 
I się swobodnie, każdy naród wedle potrzeb 
j własnych, rozwijać mogli. Byłe jeno Polacy 

pogrzecznieli, dla słowiańszczyzny zakwitł- 
j  by raj na ziemi — pogrzecznieli, to znaczy:

z Austrją trzymać przestali a przymknęli, 
przygarnęli się, przytulili do Moskwy.

H ejże! do m nie, nie do n ie j,
U  m nie lepsza, ja k  u n ie j,

U m nie cukrem  cu k row ana,
U niej p iepsem  posypana.

Nie nowe to — powtarzam. Przez uszy 
się nam już  rozumowania tego rodzaju prze­
lewają. Mamy przecie szkołę « zgody z lo ­
sem », posługującą się historją, filozofią, 
literaturą i propagującą serwilizm patrjo- 
tyczny. Wielopolski wysiedział kurczęta, 
które się wywiodły, rozrodziły i gdakają, 
jedne na ton austrjacki, drugie  na moskiew— 
ski, wedle nastroju, nadanego przez « Lettre  
d’un gentilhomme polonais », będącego pier­
wowzorem dlaprodukcyj,rozmaitego kalibru 
zastraszonych patrjotów. Nowem w liście,
0 którem mówię, jest to, że go Warszawski 
DniewmkAo kosza nie wrzucił, ale m-extenso 
wydrukował. Rzecz wiadoma, że takie, jak  
przezacny organ ten, pismo nie drukuje rze­
czy podobnych bez intencji. Intencja zaś- 
w  oczy się rzuca. Jest n ią : obiecanka-ca- 
canka, wysunięta naprzód, celem złowienia 
nas. Na co? Nie potrzeba być bardzo dow ­
cipnym, ażeby się domyślić, że się Rossja 
do wojny sposobi i w sposób ten Polaków 
dla siebie pozyskać chce. Moskale przeko­
nani są, żeśmy tacy głupi, że obiecanka 
w  takiej nawet formie, jak  ukazanie św ia­
tełka na szpaltach dziennikarskich, jest  aż. 
nadto wystarczającą na ćmy takie, jak Po- 
lacy.

Odpowiedź na list « patrjoty » łatwa je s t
1 prosta, zdaniem mojem. Niemcom za h a ­
sło służy Drang nach Osten. To tak __
prawda. Ale — czyż Moskwie nie służy za 
hasło Drang nach West.en! Polska znajduje 
się i znajdowała w przeszłości swojej p o ­
między dwoma Drangami teini, którym je d ­
nakowo zawadzała i które, celem usunięcia 
zawady tej, zmówić się musiały. Usunęły 
ją,, jako państwo; pozostała, jako naród, 
który wciąż zawadza. Dowodzi tego jedna- 
kowiutenkie postępowanie z nami Prus i 
Moskwy. W  obec tego nie sąż to ze zdro­
wego rozsądku proste kpiny, takie, jak  d'un  
gentilhomme polonais i patrjo ty  listy? Kogo 
mężowie ci okpiwać chcą? Siebie samych 
chyba. Zapatrując się na rzeczy jasno i 
trzeźwo, gdyby dla sprawy naszej nie istniało 
wyjście na drodze rewolucyjnej, nie byłoby 
dla nas alternatywy innej, ja k :  albo się 
zniemczyć, albo się zinoskalie. Go lepiej? 
Gdyby nie pozostawało nic innego — co le­
piej? No — co lepiej? Go do mnie, « kiedy 
spadać, to z dobrego konia », — szkapa zaś 
moskiewska laka licha, taka bardzo licha, 
że bądź co bądź, wolałbym niemiecką. Nie 
myślcie, ażebym się miał gustem łub kapry­
sem powodować. Biorę na uwagę względy 
cywilizacyjne. Gdybym nie miał być Pola­
kiem, wolałbym światło niemieckie, aniżeli 
ciemności moskiewskie. Dla Moskwy nie 
mamy i mieć nie możemy obowiązków żad­
nych; wsiąkając zaś w nią, spotęgowalibyś­
my je j  siły na zgotowanie Słowianom innym 
losu takiego samego, jaki się nam w udziale 
dostał. Myślę, że ani Gzechom, ani Słowa­
kom, ani Serbom, ani Bułgarom nie uśm ie­
cha się perspektywa przerobienia się na 
Moskali. Gzy nie tak? Nie rzecz to więc gu­
stu przemawia ze mnie, ale — wpatrzenie 
się w  głąb naszej i słowiańskiej sprawy, nie 
mającej korzyści żadnej ze wsiąknięcia 
w .  byzantynizm moskiewski, zaszczepiony 
na pniu mongolskim i nazwany przez mo­
skali: « słowianizmem prawdziwym ». Ależ 
to nie słowianizrn! Żaden z narodów sło­
wiańskich nie zdradza najmniejszej do s io -
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w ianizm u podobnego ochoty. To moskalizm, 
k tórego  w ybór,  zamiast gierm anizm u byłby 
dopiero g łupstw em  kolosalnem. P o z o s t i je  
nam  jednak  d roga wyjścia i wyprow adzenia  
s p ra w y  naszej i słowiańskiej na czystą wodę.

Na liście « patrjoty  » nie koniec. W  W ar­
szaw skim  D niew niku  zna jdu jem y jedną  jesz- 
sze pod adresem naszym persw az ję .  Jes t  
nią skarcenie Matejki za jego  obraz « K o ś ­
ciuszko pod Racławicami ». Zdaniem pisma 
tego Matejko ubliżył pamięci Kościuszki, 
p rzedstaw ia jąc  go w  charak terze  podusz-  
czyciela chłopow do buntu. P rzyzna je  ono, 
ze nosc iuszko  był bohaterem polskim, ale 
bohaterem  ot lo ja lnym *, który, przyrzekłszy 
carowi Paw łow i nie podnosić przeciwko 
Rossji oręża, przyrzeczenia dotrzymał. A r ­
tysta, jeżeli j e s t  rzeczywiście patrjo tą  pol­
skim, w tym fakcie powinien był natchnienia 
szukać, Polacy bow iem  naśladować powinni 
lojalizm Kościuszki, nie zaś j t g o  buntow ni-  
czosc, która go doprowadziła do lojalnego 
o k r z y k u : firm  Poloniae. W  taki to sposób 
« lojalny » m oskiew ski organ, k ie ru jący  
opinią publiczną w  Polsce, ciągnie wodę na 
sw ój młyn, przemilczając dyskretn ie że 
Kościuszko nie podniósł przeciwko Rossii 
o ręża  dla tego, że nie w ierzy ł Napoleonowi 1 
j a k  me przyjął ofiarowanych mu w  K róle­
s tw ie  K ongresow em  godności dla tego, że 
nie w ierzył A leksandrow i I i że ta je g o  p o ­
d w ó jn a  niewiara wyraziła się w  sposób ul- 
t rabuutow niczy  —  pod postacią w iary  w re -  
publikanizm, w  którym ten lojalista widział 
przyszłość Polski, inaczej — dla czegóż się 
nie porozumiał z A leksandrem  I, oskrzydlo- 

7 ^ jZez k s ' Adama Czartoryskiego ? 
W  W iedn iu ,  r. 1815, lojalizm jego , tak ja k  go 
W arsz.D n . rozumie, miał sposobność w c a ­
łym za jaśn ieć  blasku. Nie zajaśniał jednak .  
Kościuszko sz tandaru  polskiego, sz tandaru  
republikańskiego —  nie cisnął pod nom 
« Wskrzesiciela P o ls k i* .  U sunął się z nim 
do S zw ajcar j i  i buntow nik iem  umarł.

Ow list patrjoty, owo skarcen ie  Matejki, 
owo powoływanie się na lojalizm K ośc iusz ­
kowski, nie są ł e z  znaczenia tern bardziej 
że bezpośrednio po persw azyach  tych p rzy ­
je ch a ł  w  odwiedziny do W a rsz a w y  wielki 
książę W łodzim ierz  z dostojną małżonką ( 1) 
i dziennikom nakazano drukow ać s p r a w o ­
zdania z każdego najdosto jn iejszych gości 
k ro k u .  Sprawozdania te, pisane w  zamku, 
rozsyłane są po redakcjach i umieszczane 
na  czele. D ow iadujem y się z nich, że wielki 
książę i w ielka księżna, których imiona i ty­
tuły d rukow ane  są inicjałami, « raczyli ł a ­
skaw ie  » zwiedzać zakłady w arszaw sk ie  
oddaw ać w izyty Polakom  (w W ilanowie)! 
p rzy jm ow ać ugoszczenia i rozm awiać z P o ­
lakami i z Polkami « po francuzku ». « P o  
francuzku » rozmawiali z Polakami i z P o l ­
kam i i siedzieli z nimi przy jednym  stole.
« Ich cesarsk ie  wysokości prezentującym 
się  raczyli podaw ać rękę, dłuższą zaś ro z ­
m ow ą, prow adzona w ję zy k u  francuzkim ,

zaszczytu d łu ż n e j  rozmowy rów niei 
zyku  francuzkim  ». Przypom nijc ie  sobie ia- 
kiej to dzienniki niemieckie narobiły  w r /  i 
w y. gdy  cesarzowa niemiecka, odw iedzaiać 
w czasie powodzi Poznań, p rzem ówiła do 
Polek s łów  kilka po francuzku, a zrozum ie­
cie znaczenie przemawiania po francuzku 
ich  cesarskich  wysokości wielkich k s ię s tw a

(i) D am a ta  zajm uje zaszczytne stanow isko  p łatnego  
ag ien ta  politycznego gab inetu  berlińskiego na dw o­
rze ro siy jsk im . (Przyp . Red.)

W łodzim ierzos tw a.  Jest to na g łupców  
wędka , która w połączeniu z perswazjam i 
Dniewnilea i ze złagodzonym w zględem  nas 
tonem prasy m oskiew skie j,  świadczy w y ­
raźnie, że Moskwa, złożywszy pychę z s e r ­
ca, chciałaby P o laków  na muóhę wziąść. Na 
co się je j  to zdało? A no —  ną c o : w  w y so ­
kich regjonach dyplomatycznych ukazała się 
możliwość wyosobnienia Austrji ,  k tórą  Mo­
skw a gorąco pragnie na winne zbić jabłko. 
W  celu tym wielki książę W łodzim ierz do 
Berlina jeździł  i w  powrocie to z Berlina do 
mieszkańców Priwislanskaho Kraja  po f ra n ­
cuzku przemawiał.  To zdaje się ja sne .  Mo­
skale głośno o serdecznej z W ilhe lm em  II 
przyjaźni trąbią. Kto je d n ak  zgadnie, ile 
w trąbieniu tern praw dy . To jeno  je s t  rzeczą 
pewną, że się toczy ta rg  t a k i : za w ydanie 
Austrji gabinet pe tersbursk i w ydaje  gab ine­
towi berlińskiem u Francję .

« Mnie A ustr ja ,  tobie F ranc ja  ».
Niechże się Moskwie sztuka ta powiedzie, 

— niech ona do tego z tryum fem  wyjdzie — 
dopiero się puklerz słowiański we znaki 
nam da ! Na kim się skrupi,  na nas się zmiele. 
Bokiem nam francuzczyzna ich cesarsk ich  
wysokości wielkich księstw a W ło d z im ie ­
rzos tw a wylezie. X. Y. Z.

Filipopol, 2 9  czerwca 188 8 .

W  skutek sp raw y  osądzonego na 4 lata 
ciężkiego w ięzienia m a jo ra  P opow a, w y ­
nikło w  gabinecie bu łgarsk im , złożonym 
w  części z konserwatystów* a w  części z li­
bera łów , przesilenie, które t rw a  od kilku 
tygodni — i zdaje się tak rychło się nie skoń­
czy : wyrok przeciw  P opow ow i dotąd, mimo 
nalegań liberałów, nie otrzym ał za tw ierdze­
nia księcia, ja k o  naczelnego wodza, i książę 
go zatwierdzić niechce, mając za sobą prze­
ważną część opinii publicznej. J e s t ' to  s p r a ­
w a w prow adzona  na w idow nię wcale lek ­
komyślnie, z którą, zdaje mi się, obecnie 
nie wiedzą, co począć ci sami, którzy tę 
s p ra w ę  wywołali . Zatwierdzeniem w yroku 
może sobie młody książę zrazić k o n se rw a ­
tystów, chociaż to jeszcze nic nie je s t  n i e ­
bezpiecznego, gdyż ci, mimo że w  swoich 
szeregach liczą kilka wcale w ybitnych  o so ­
bistości, to je d n ak  poparcia w  k ra ju  nie 
m ają  ; w ażniejszą rzeczą .jest, że opinja p u ­
bliczna i znaczna część oficerów są  na k o ­
rzyść n iezatwierdzenia w yroku  — i książę 
się do tego zdania przychyla. U nieważniwszy 
zaś w yrok  sądu, książę bu łgarsk i  narazi 
sobie nie tylko Stam bułowa t. j .  człowieka, 
k tóry  ma najw iększy  w pływ w  kra ju  i w  So- 
b ran ju  i bez pomocy którego w  obecnych 
w arunkach  rządzić nie można, ale na'dto 
ubliży książę powadze sądów  w ojennych , 
złożonych z najwybitn ie jszych oficerów! 
w zbudzi niezadowolenie między nimi i może 
się narazić  na zarzut naruszenia konstytucji , 
chociaż ten zarzut byłby jednostronnym ! 
W o b e c  takiej trudności, książę w ybra ł  d ro ­
gę praktyczną, nie zatwierdził w yroku , nie 
unieważnił go, ale zostawił sp raw ę  w  za­
wieszeniu i w yjechał do Kaloferu z m atką i 
dw orem  na św ieże powietrze, zostawiwszy 
ministrom pole do wzajem nych  układów  i 
po rozum ień— a może tymczasem znajdzie 
się jakaś  pośrednia d roga w yjścia z te g o a rcy  
nieprzyjem nego i trudnego położenia ( 1).

Tymczasenyw czasie tej kryzy m inisterja l-  
nej w ypadła śmierć niemieckiego cesarza, 
w ypadek ,  który d,o pew nego  s topnia w p ły ­
nął na złagodzenie ostrości charak te ru  tej

( i)  D roga w yjśc ia  znalazła się. Książe w yrok  p o ­
tw ie rd z ił i skazanego u łaskaw ił. (P rzyp . Red.)

kryzy, gdyż w obec n iepewności politycznej 
w  Europie, nieporozumienia na chw ilę  z a ­
wieszono w  dobrze zrozumianym interesie  
w łasnym . P rzy  tem wszystkiem stronnic tw a 
sto jące  u w ładzy oglądają się na wszelki 
w ypadek  za przyjaciółmi w  nielicznych sze­
regach  opozycji, złożonej z trzech f r a k c y j : 
s tronn ików  Zankowa, K araw e low a i Rado- 
s ław ow a, z których frakcja  Zankow a naj­
więcej liczy zw olenników , i porozumienie 
między zwolennikam i S tam bułow a a Zan­
kowa nie byłoby tak trudne, gdyby  nie o so ­
bistość sam ego p. Zankowa, która, j a k  na 
obecne stosunki, j e s t  niemożliwą w  Bulgarj i. 
Porozum ienie mogłoby jednak  nastąpić, gdy ­
by się udało rozbić frakcję Zankowa i p rz y ­
ciągnąć w p ływ ow ych  jego zwolenników, 
którzy w  sp raw ie  bułgarskiej nie byli skom ­
promitowani. Stanowczo przewidzieć tru ­
dno, jak i  obrót weźmie ta cała sp raw a  prze­
silenia, które u rzędow nie  j e s t  zaprzeczano.

Z d rug ie j  s trony  in tryg i obce robią sw oje  
na pó łw yspie  bałkańskim. W  Macedonii o r ­
ganizują się tu i owdzie zbro jne bandy, pod- 
t r z v m y w a n e przez a jen tów  m oskiew skich  — 
a może i inne in te resow ane państw a, swój 
palec tam m aczają ; w  K onstantynopolu  na­
cierają  Moskale na b iedną T urc ję  o w ypłatę  
zaległości poszkodowania w ojennego  a"i owo 
starc ie dw óch oddziałów straży  przybocznej 
su łtańskie j,  które miało miejsce przed n ie ­
daw nym  czasem i o k tórym  gazety s ta m b u l­
skie dziwne zachow ują  milczenie , osoby 
kom petentne przypisu ją  in trygom obcym.

P ew n ej  w rzaw y  narobiła tutaj wiadomość 
puszczona w  obieg — nie wiadomo o ile 
u za sa d n io n a — ja k o b y  król Milan kusił się 
o zawiązanie konfederacji bałkańskiej pod 
je g o  zwierzchnictw em . Oczewiście, że Buł­
garzy,  którzy saini p re tendu ją ,  że podobną 
rolę k iedyś odegra ją  na półwyspie , ani m y ­
sią zgodzić się na coś podobnego, a to tem 
mniej, że król Milan nie cieszy się z b y tw ie l -  
ką popularnością i pow agą  — zwłaszcza po 
ostatniej lekkomyślnej w ojnie . W ie le  czasu 
jeszcze upłynie, nim myśl federacji b a łk ań ­
skiej zamieni się w czyn, biorąc na uw agę  
tę tak w ielką  sprzeczność in teresów  p o ­
szczególnych ludów  półwyspu.

Kolej żelazna, łącząca Konstantynopol 
z W iedn iem  ma być nareszcie w kró lee  
o tw artą  do publicznego użytku — tak p rzy ­
najmniej obiecują !

Przybył do B u łgar j i  nasz rodak p. A. P i o ­
trowski,  ar tysta  malarz z K rakow a i u rzą ­
dził w  Sofii w y s ta w ę  obrazów  swoich, 
przedstaw ia jących różne w ażniejsze chwile 
z w ojny  serbsko  -bułgarskie j.  O tw arcie  w y­
s taw y nastąpiło uroczyście w  obecności 
księcia i księżny K lem entyny, a rząd b u ł­
garsk i  ma zakupić na w łasność narodow ą 
te pam iątkowe obrazy. P. P io trow sk i nosi 
się z m yślą  urządzenia w ys taw y  tychże 
obrazów  i tutaj w  Filipopolu, o ile okolicz­
ności mu na to pozwolą. Książe Ferdynand  
nadto zamówił u niego swój portre t,  k tóry  
obecnie już  musi być ukończony, a p. P io ­
trow skiego  obdarzył o rderem  A leksandra

S .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Mowa tronowa W ilhelm a II której 

wygłoszenie z niezwykłą odbyta się uro­
czystością, nie rzuciła zgoła światła na 
drogę polityczną, jakiej się młody władca 
Niemiec trzym ać zamierza. Nie sposób 
z niej czegoś, coby znaczenie skazówki
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mieć mogło, wycisnąć, luboć cala niby 
to ze skazówek jest zeszyta. Młody ce­
sarz przem awiał do narodu, jego podle­
głego berłu, i do Europy. Narodowi po­
wtórzył obietnice, wyrażone w odezwach 
do wojska, do lloty i do narodu ; Europie 
oświadczył, że wiernym pozostanie po­
trójnemu przymierzu i postara się w zno­
wić tradycyjną z Rossją przyjaźń a to 
w celu zachowania pokoju pod w arun­
kiem, ażeby nikt nie zaczepiał Niemiec 
i nie stawał w poprzek rozwojowi ich 
wielkości i pomyślności. Zbytecznem by 
było zaznaczać, jak w arunek ów jest 
elastycznym i jak  się rozmaicie tłum a­
czyć da. Nie dziw. Mowy tego rodzaju 
piszą się, jak « senackie ukazy ». Rozu­
mieć je można rozmaicie. To też,_ kiedy 
prasa wiedeńska i peszteńska winszują 
sobie nacisku przyjaznego, z jakim  się 
W ilhelm  II o przymierzu z A ustrją w y­
raził, prasa moskiewska winszuje sobie 
także i wypowiada przekonanie, że na­
reszcie interesy Rossji na półwyspie Bał­
kańskim odznaczone zostaną od inte­
resów Austrji. W  odzywaniach się pra­
sy rossyjskiej o monarchji Habsburgów, 
czuć się daje zgrzytanie zębami i zacis­
kanie kułaków. Bytność w. księcia W ło­
dzimierza w Berlinie znamionuje ze stro­
ny Rossji posunięcie na szachownicy 
dyplomatycznej, mające na celu zamalo­
wanie x\ustrji. Ów w. książę w  powro­
cie zajechał do W arszaw y i okazywał się 
łaskawym na Polaków, do których prze­
mawiał nawet językiem dyplomatycz­
nym  (pisze o tern koresp. nasz z W a r­
szawy) a cesarz niemiecki jedzie z wizytą 
do dostojnego kuzyna swego, oddającego 
się łowieniu raków w  Gatczynie. Od­
wiedziny te nie koniecznie miłe w  W ie­
dniu spraw iają wrażenie, które do pe­
wnego stopnia łagodzi pogłoska, jakoby 
W ilhelm  II postanowił prowadzić poli­
tykę dw oistą : w  sprawach wewnętrz­
nych iść za skazówkami ojca, zewnętrz­
ne zaś powierzyć całkowicie księciu 
Bismarkowi. Austrja liczy, że się jej ten 
ostatni nie sprzeniewierzy. Czy jej atoli 
rachuba ta  nie zawiedzie? Na pytanie 
to z pewnością hr. Kalnoky odpowie­
dzieć by nie potrafił. Gra, która się wraz 
z zamknięciem powiek przez Frydery­
ka III rozpoczęła, ma widocznie na celu 
wzajemne okpiewanie się mocarstw 
pierwszorzędnych. Moskwa odegrywa 
rolę cnoty surowej, oburzającej się na 
bezeceństwa, jakich się gabinet wiedeń­
ski na półwyspie Bałkańskim  dopuszcza, 
wyrzuciwszy ztamtąd Kaulbarsów i ła- 
powników. « Oddajcie mi, oddajcie Ból- 
g a r ję ! . . .»  — woła ta hyena cnotliwa. 
Stało się to dla Rossji rodzajem manji, 
która gabinetowi berlińskiemu posłużyć 
może do pozbawienia Francji sprzym ie­
rzeńca, na którego liczyła i dla pozyska­
nia którego Francuzi tyle płaskicłi i nie 
przynoszących im zgoła zaszczytu wy- 
ekspensowali konceptów. Rozważniejsi 
we Francji politycy widzą to. Temps  
przemawia za potrzebą utrzym ania Au­
strji, koniecznej dla zachowania równo­
wagi politycznej, lęka się bowiem, ażeby

Austrji Niemcy nie wydały na łup Mo­
skwie pod warunkiem , ażeby ta nie prze­
szkadzała im do uzupełnienia wielkiego 
W ilhelm a I dzieła, któremu brak przy- 
ległości pewnych, koniecznych tak dla 
zaokrąglenia konfiguracji gieograficz- 
nej, jakoleż dla zjednoczenia niemców 
wszystkich. Uzupełnienie « wielkiego >■ 
tego dzieła obejść się nie może bez wojny. 
W praw dzie ks. Bismark, mówiąc z roz­
rzewnieniem o wielkich zdolnościach, 
silnym charakterze i głębokiem rozumie­
niu rzeczy i zadania monarszego młode­
go cesarza, « ze łzami w  oczach » zape­
wniał o zamiłowaniu jego pokoju, ale 
zamiłowanie to zachowa on w sercu 
swojem o tyle, « o ile zgadzać się to bę­
dzie z godnością (!) i interesem (!) pań­
stwa. » Jeżeli przeto z godnością i inte­
resem państwa zgadzać się będzie, Mo­
skwę za pomocą ustępstwa jakiegoś 
ugłaskać a Francję rozdrażnić i w wojnę 
ją , dla sformowania ręki młodemu bo­
haterów takich « uczciw ych», jak F ry ­
deryki W ielcy, Fryderyki W ilhelmy i 
inni, spadkobiercy, wciągnąć, to — i cze­
muż by młody władca satysfakcji tej od­
mówić sobie miał ? — zwłaszcza, że się 
z góry takim zadeklarował bogoboj­
nym ? — i takim cnót (?) wielkiego dziad­
ka swego hołdownikiem ?...

Może ta młoda cnota wielkiego stać się 
powodem zamętu. Zamiłowanie jej w po­
koju, dla tego właśnie, że jest tak bar­
dzo podnoszone i z takim  naciskiem 
wytrąbiane, nie wzbudza zaufania naj­
mniejszego. Świadczy przeciwko temu 
samo wychowanie młodzieńca, który 
miał « za strój kurtk i... huzarskie, a za 
zabawkę szabelkę i b iczyk». W zrósł 
śród szczęku oręża, pod okiem dziadu­
nia, wachmistrza na tronie. Możnaż 
przypuszczać, ażeby nie poszukał okazj 
« sięgnięcia po laury » ? Możnaby w jego 
zamiłowanie pokoju do pewnego stopnia 
uwierzyć, gdyby był zapowiedział re ­
dukcję armii, gdyby był oświadczył, że 
się postara o zmniejszenie wydatków na 
siłę zbrojną. W e  względzie tym ani pi­
snął. Jakiegoż ztąd spodziewać się należy 
wyniku ? « Europa — słowa dziennika 
les E ta ts-U nis  d 'Europe  — postawi się 
lub będzie się trzym ała nadal w  pogo­
towiu wojennem. Delegacje austrjacko- 
węgierskie już odpowiedź dały : zawo- 
towały jednogłośnie kredyt 47 milionów 
florenów na wydatki wojenne*. Nuta 
pokojowa brzmi jeno w publicystyce, ale 
brzm i w ten sposób, w  jaki się w  swa­
wolne dzieci wm awia grzeczność. « Wi* 
luś grzeczny będzie... prawda? »

W  obec nuty tej zabawnie wygląda 
nadymanie się Moskwy. Oto co Moskow-  
sk ie  W ie d o m o s t i  piszą : « Jak przed 
półrokiem, tak i teraz, jak w  r. 1886 
tak i dziś i ju tro , zawsze pokój w  Euro­
pie był i będzie, nie dla tego, że na czele 
Niemiec stoi W ilhelm  I, Fryderyk III 
lub W ilhelm  II, lecz dla tego, że tak po­
doba się Najwyższemu W ładcy Rossji. 
W  jego to ręku, nie zaś w  ręku czyjem- 
kolwiek, spoczywają losy Europy od tej 
pory, jak  cesarz, oswobodziwszy Rossję

od krępującego ją  sławnego potrójnego 
przymierza, przywrócił mocarswu rossyj- 
skiemu całą jego samodzielności potęgę, 
całą siłę i wielki u ro k ». A co ? I lo praw­
da—- taki bowiem mędrzec, jak  Aleksan­
der III, gdyby stał na czele nie Rossji, ale 
Rum unii, albo Czarnogórza, mógłby, gdy­
by zechciał — przy dzisiejszem interesów 
europejskich natężeniu — spokój Europy 
do dna zamącić. Ażeby rezultat ten osię- 
gnąć, chwalić się nie potrzeba urokiem, 
który mocno zblakował, siłą, która samej 
sobie nie ufa, potęgą, która się poryso­
wała, samodzielnością, o której Moskow-  
skie W iedom osti  zdaje się jakby w ąt­
piły i najwyższym władcą, który się po 
dziurach gatczyńskich chowa.

Ciekawym jest sposób, w jaki potrą­
coną została kwestja niepodległości Pol­
ski. Jakoby gabinet petersburski trakto­
wał w materji tej z — papieżem (!). Bru­
kselski K reu tz -Z e i tu n c fu  korespondent 
donosi, że wysłannik carski przy W aty­
kanie, w  zamian za zrzeczenie się przez 
stolicę apostolską opieki nad unitami, 
ofiarował swobodę kościoła katolickiego 
w Rossji a nawet w danym razie (na wy­
padek wojny), przywrócenie Królestwa 
Polskiego. Trąci to bajką, w której to 
jeno jest rzeczywistością, że śród powi­
kłań obecnych sprawa polska, niby szy­
dło z worka, wyłazi raz po raz tu i ów­
dzie. Nie zdziwiłoby nas, gdyby wzm ian­
ka o niej jawiła się na tle stosunków 
którego z' zaborców ojczyzny naszej 
z Portugalją np., albo z Brazylją, albo 
z rzeczpospolitą Peruwiańską. Opieka 
nad unią, o zrzeczenie się której przez 
stolicę apostolską, Moskwie jakoby cho­
dzić m a, nie istnieje w  odniesieniu do 
unitów  pozostających pod panowaniem 
cara. Zawadza jednak ona gabinetowi 
petersburskiem u na półwyspie Bałkań­
skim, mianowicie zaś w  Bólgarji, gdzie 
propaganda katolicka mocno się szerzy 
i unja wyznawców coraz to więcej zy­
skuje. Za podstawę działalności politycz­
nej służy tam  Moskwie prawosławie, 
wielkiej by przeto mitręgi doznała, gdy­
by unja podstawę tę podkopała.

Go się tyczy unii pod panowaniem mo- 
skiewskiem, sytuacja jej zawsze jest 
jednaka. Obecnie, wedle korespondencji 
z W arszaw y zamieszczonej w Germanii r 
urzędują, na mocy rozporządzenia gene- 
rał-gubernatorskiego z d. 25 lutego 87 r . , 
w guberniach lubelskiej, siedleckiej i 
augustowskiej, komisje złożone z na­
czelnika powiatu i z dziekanów praw o­
sławnego i katolickiego. Mają one za 
zadanie odgraniczyć ostatecznie w y­
znawców katolicyzmu od prawosławia. 
Do tych ostatnich zaliczają się nie tylko 
unici wszyscy, ale i ci, co w  unickich 
kościołach chrzczeni byli, szluby brali 
lub spowiadali się, równie jak  ci, k tó­
rych przodkowie do unii należeli. W e  
względzie tym często zachodzą wypadki 
wątpliwe, które komisje, złożone w "2/3 
z prawosławnych, rozstrzygają zawsze 
na rzecz prawosławia. W  jednym z wy­
padków podobnych, zwrócono się z za­
pytaniem do proboszcza katolickiego.
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« Czemu m nie pytacie — odrzekł ten że— 
do jakiego w yznania ten  i ów należy . 
zawołajcie ich i zapytajcie sann ». . 
powiedziano m u na to śmiechem szyder - 
sk im . Swoboda sum ienia nie dopuszcza 
w  Rossji swobody w yznania. Coś po­
dobnego prak tykow ać się może na « zgni­
łym  » zachodzie, ale nie w  « zdrowej » 
M oskwie. W ed ług  Pobiedonoscowa prze­
śladow anie w yznań, które by było p rze­
śladow aniem  w szędzie indziej, w  « zdro­
wej » Rossji jest, nie prześladow aniem , 
ale obroną praw osław ia.

L U D W I K  M I C H A L S K I
W S P O M N IEN IE  POŚM IERTN E.

Dnia 26 czerw ca r. b. śm ierć w ydar ła  nam 
człow ieka,  o k tórym  powiedzieliśmy, że 
stra ta  jego  je s t  s tra tą  narodow ą. Tak  je s t  
w  rzeczy sam ej. Nie w yrzekliśm y w y razó w  
tych bez racyj,  a rac je  zna jdą czytelnicy nasi 
w  życiorysie, jaki kreślimy ku zachowaniu  
w e  czci pamięci nieboszczyka. Pam ięć ludzi 
takich służy za przykład. Oby takich więcej

Ludw ik  M i c h a l s k i  przyszedł na św ia t  
w  K rakow ie dnia 25 sierpnia r .  1836 z ojca 
Michała M a t y a s k a ,  matki Julii z Goderec- 
kich. Nazwisko jego  rodow e było M a t y a s e k ,  
powiem y nas tępnie, dla czego j e  zmienił.  
Rodzice oboje pochodziliz Olkuskiego w Kro 
łes tw ie  Dolskiem, przesiedlili  się do K ra ­
kowa, gdzie ojciec za jm ow ał s tanow isko 
profesora w  szkole technicznej,  w ykładał 
nauki przyrodnicze, udzielając przytem lek- 
cyj P° pensjonatach męzkich i żeńskich . Był 
to człowiek, cieszący się poważaniem ogó l-  
nem w  czasach, w  których ,  ażeby w  Krako­
wie na poważanie zasłużyć, należało byc 
Polakiem dobrym . Niestety, dzieci — było 
ich dw oje ,  syn i córka — nie d ługo ojcem 
takim cieszyć się  mogły. P ro feso ra  zmogły 
suchoty  w  32 roku  życia. Dzieci pozostały 
na opiece matki. Lecz i ta opieka n iebaw em  
je opuściła. Matka o lat pięć jeno  przeżyła 
ojca. Sieroty na opiece ludzi dobrych p r z e ­
chodziły koleje ciężkie.

Nauki szkolne rozpoczął L udw ik  pod okiem 
matki w  szkole św . B arbary  i kontynuow ał 
takow e po je j  śmierci. W s tąp i ł  na te c h n ik ę ; 
absolutny je d n a k  b rak  środków  zmusił go 
p r z e r w a ć  nauki na d rug im  kurs ie  i szukać 
zarobków  na utrzym anie życia. Znalazł pracę  
w K rakow ie  w  fabryce m aszyn i narzędzi 
rolniczych L udw ika  Zieleniewskiego, d ob re ­
go znajomego nieboszczyka oj •
dzie pozostawał rok blisko. \V lasc C1®j> ™i-  
dząc w ątłe  je g o  siły a dużą in tebgiencję , 
wziął go dó biura, w którem  też przebywał 
do r .  1858, to je s t ,  do czasu, kiedy w ziętym  
został do w o jsk a  i wcielonym do pułku,  
stojącego garnizonem  w  Ankonie. Pobyt we 
W łoszech ,  w  szeregach aus trjackich ,  od ­
działywał na um ysł młodzieńca, przejętego 
pojęciami patrjotycznemi. W idz ia ł  u s ta ­
w iczną w alkę W ło c h o w  z najazdem  i w  głębi 
duszv sym patyzował z mmi. S p ra w a  ich 
przypom inała  m u sp raw ę  polską P a tr jo -  
tyzmu polskiego, przyznającego s łusznosc 
narodow i uciśnionemu, m e zgłuszył w  nim 
m u n d u r  aus trjack i ,  w  który  został przem ocą

ZaW  rok po w stąp ien iu  je g o  do w o jska  w y ­
buch ła  w o jna ,  w  której udział wziął, m a j -  
dow ał się w  bitw ach  pod Magentą i pod

Solferino. Po zaw arc iu  pokoju , gdy  pułk 
je g o  przeniesiono ną W ę g r y ,  znalazł i tani 
pomiędzy narodem  a rządem  stosunek taki 
sam, jak i  panow ał w e  W łoszech .  Refleksyj­
nem u um ysłowi je g o  daw ało  to do m yśle ­
nia ; że zaś w szystko odnosił do Polski,  po­
znał i p rzekonywał się, że naród o doznane 
krzyw dy sam  się czynnie i niezmordowanie 
upom inać w inien. R w a ł  się do pow rotu  do 
k ra ju  rodzinnego. W o jsk o w a  karność trzy­
mała  go w  szeregach  ; pułk jego  konsysto-  
w ał w  K esm arku  i Lewoczy ; pełnił w  mm 
służbę, w praw ia ł  się w  rzemiosło w ojskow e 
i, gdy się doczeka! aw ansu  na stopień fe ld­
febla” uzyskał po raz p ierw szy urlop dla 
odwiedzenia siostry  i miasta  rodzinnego.
0  urlop kołatał z usilnością j a k  największą, 
a lbowiem  działo się to w  epoce, w  której 
w  Polsce rozlegał się szczęk oręża. Gdyby 
był u rlopu  nie uzyskał,  byłby i bez tego 
szeregi aus trjack ie  opuścił. Do K rakow a 
przybył r. 1863 w  m iesiącu październiku, 
w  momencie, kiedy przeminęły już  św ie tne  
pow stan ia  chwile, ale powstanie trzymało 
się jeszcze, ja k b y  na dow ód, że Polacy 
um ie ją  zdobyć się na w ytrw ałość  i nie zrażać 
niepowodzeniami. Gorący jego  patrjo tyzm 
parl go na pole walki, na które w stęp  o tw o­
rzył mu i ułatwił obywatel wielkiego serca
1 wielkich na polu patrje tycznej działalności 
zasług, ojciec je g o  chrzestny, Jacek  S ie -  
mieński.

« Nie przypominam sobie dokładnie dnia, 
wiem  tylko że na początku października r. 
1863, raz w ieczorem , pań Jacek  Siemieński, 
u k tórego  od dnia przybycia do K rakow a 
byw ałem  codziennie, zapowiedział mi w y ­
jazd  za dw a dni, dodając ,  że ma ju ż  dla 
mnie wszystko do podróży gotow e, to je s t ,  
ubiór, paszport i towarzysza podróży. Ten 
ostatni był mi szczególnie potrzebny, bo nie 
będąc w  k ra ju  od lat kilku, kraj stał s ię  dla 
mnie zupełnie obcym. Jakoż dnia n as tęp ­
nego p. Jacek  wręczył mi paszport zupełnie 
legalny, wydany  przez policję aus trjacką 
w  K rakow ie,  legalizowany przez am basadę 
m osk iew ską , na imię L udw ika  Michalskiego, 
syna  właściciela dóbr w  Galicji (wioski nie 
pam iętam), jadącego  na p rak tykę  g o sp o ­
darską  do Polski »•

Od w y ra zó w  powyższych zaczyna się b ę ­
dący w  ręk u  naszem początek rękop iśm ien­
nego pam iętnika z udziału w pow stan iu  nie­
boszczyka.” Za pośrednictwem pana Jacka  
przyszedł do nazwiska, pod k tórem  prze­
szedł na teatr  walki i w ystąpił na takowym . 
Za paszportem  legalnym przebył g ran icę  i 
dosta ł się do powiatu P io trkow sk iego , pod 
dow ództw o pułkownika branc iszka  K o-  
pernickiego, który hetmanił w w ojew ództw ie  
Kaliskiem, operu jąc  drobnemi oddziałami. 
W e  w si  Łazach zjechał się z Kopernickim i 
ten przeznaczył go w  stopniu porucznika pod 
kom endę  m a jo ra  Błaszyńskiego, dowodzą­
cego oddziałami rozpołożonemi po obydwóch 
stronach  drogi żelaznej,  trzy na p raw o  i trzy 
na  lewo. Oddziałami p raw ostronnem i d o ­
wodził J a n  Jodłow ski,  kap itan .  Nieopodal 
od Łaz, w  lasku, obozował oddzialik, liczący 
46 ludzi dobrze odzianych, dobrze uzbro jo ­
nych, dostatecznie w  am unicję  zaopatrzo­
nych, ale n iewyćwiczonyeh. P ostaw iony  na 
czele oddziału tego Michalski w n e t  zajął się 
ćwiczeniem onego i w p rzeciągu  dni kilku 
nrzysposobił sobie żołnierzy tak, że mógł 
z całą dokładnością w o jsk o w ą  w ykonać 
nodchw yt patrolu kozackiego, k tó rem u, bez 
k rw i rozlewu, zabrał odzież, oręż i kom 
dw anaście .  Takim był naj p ie rw szy  je g o  czyn 
w ojenny .  O dalszych nie piszemy, nie p o ­
siadam y bowiem  źródeł autentycznych. W ie-

m y jeno ,  że trzymał się do końca p raw ie  i, 
p rzyb ie ra jąc  dla zmylenia moskali nazw iska 
różne (Piorun, Błyskawica, D jabeł i inne), 
w y s tępow a ł  w miejscach rozmaitych, s t a ­
czając ustaw icznie  potyczki i zdobywając na 
polu b itew  stopnie kapitana i m ajora. Kilka­
krotnie ranny ,  opuścić nareszcie m usiał 
tea tr  w o jny . W  kw ietn iu  r. 1864 przeszedł 
granicę. Do A ustr ji ,  przekroczyw szy  termin 
urlopu, uw ażany  za dezerte ra ,  w racać  nie 
mógł. Udał się do Drezna ,  z tam tąd  do Zu­
richu, pozostaw iając śród podkom endnych , 
kolegów i zw ierzchn ików  swoich w s p o ­
mnienia j a k  najlepsze. T rosk liw y dow ódzca ,  
podzielał z żołnierzami trudy  i n ie w y g o d y ;  
w boju  był waleczny i p rzy to m n y ; osw oiw szy  
się prędko  z topografią m iejscowości,  n ie ­
przyjacie la  w prow adza ł w błąd i, unikając 
napaści niespodzianych, sam niespodzianie 
nap a d a ł ;  posiadał p rzytem  je d en  w ażny  
w dowódzcy partyzanckim przymiot — p rze­
rabiania ochotników na żołnierzy : w yk łada ł  
im ustaw icznie ta jem nice rzemiosła te o re ­
tycznie i praktycznie. S łow em , by ł to p a r ty ­
zant, co w  każdym  w ypadku  sam sobie 
radzić umiał.

Za granicą przyłączył się do em igrac j i  
politycznej i, znalazłszy się w  Zurichu, sko ­
rzystał z pobytu w tych Atenach s z w a jc a r ­
skie!), celem /.bogacenia um ysłu  w iedzą  i 
zapewnienia sobie sposobu do życia. Czasu 
nie tracąc, na politechnikę wstąpił .  Do po ­
bierania nauk dopomógł mu zacny i sz la ­
chetny Jacek  S iemieński,  udziela jąc mu 
skrom nych  zasiłków pieniężnych i odbiera­
ją c  za to od niego św ie tne  z postępu  w  n a u ­
kach św iadec tw a.  E k sm a jo r  uczył się g o r ­
liwie, nie zaniedbywał przytem obowiązków 
obyw ate lskich .  Młodzieży polskiej zbiegło 
się do Zuricłiu dużo. Tw orzyła  ona w y -  
chodźtw o polityczne, poczuw ające  się do 
obow iązków  p racow ania  dla s p ra w y  polskiej 
siłam i spólnemi. Michalski był jednym  z za­
łożycieli T ow arzys tw a  uczącej się młodzieży 
i biblioteki, istniejących do dnia d z is ie jsze ­
go, b ra ł  udział w  obradach ,  dyskus jach ,  
obchodach pam ią tkow ych  z gorliwością taką 
samą, z ja k ą  na teatrze w o jennym  pełnił 
pow inność  dowódzcy oddziału p o w s ta ń ­
czego.

W  politechnice, na wydziale m echan icz­
nym, pozostawał lat cztery, uzyskał dyplom 
inżynierski i śród m ieszkańców  Zurichu z a ­
brał znajomość, która s ta ła  się dla n iego 
wyciągnięciem  na loterji życia losu w ie l ­
kiego. Poznał się mianowicie  z rodziną B re-  
ker, k tóra  go pokochała. Jeden  z członków 
rodziny tej przeniósł się na w yspę  S u m a ­
trę, gdzie w  sułtanacie Deli, na północno- 
wschodniej części w yspy , założyła się w  ce­
lach p rz e m y s ło w y c h , osada europejska.  
Po ukończeniu  nauk i uzyskaniu  dyplomu, 
mógł w praw dzie  Ludw ik  liczyć na zrobienie 
k a r je ry  w  Europie, lecz w  połączeniu z t ru ­
dnośc iam i,  nieodłącznemi od spó łzaw o-  
dnic tw a. P an  Breker  robił mu p ropozyc je  
korzystne, ofiarując przy sobie p osadę  assy- 
stenta . Do przyjęcia  posady tej zachęciło go 
to, że Szw ajcarow ie ,  rozchodząc się po ca­
łej kuli z iem sk ie j , S zw ajca ram i być nie 
p rzesta ją  i o ojczyźnie nie zapominają . Nie 
zaw ahał się w ięc .  P ropozycję  przyją ł i, po -  
jąw szy  za żonę pannę Annę Breker, s ios trę  
p ryncypała  sw ego ,  na S um atrę  się  udał, 
dokąd w y jecha ł  z Zurichu d. 16 paźdz ie r ­
nika i'. 1868.

Na S um atrze  od razu  pow odzenie  m u  u-
śmiechać się poczęło, zamącone jeno w  p ie rw ­
szej chwili tern, że w  pięć m i e s i ę c y  po szlu- 
bie rozsta ła  się z nim żona, która nie m ogła  
w ytrzym ać zabójczego dla Europe jczyków
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klim atu. Umierając m łoda kobieta zob o w ią ­
zała go, ażeby się  ożenił z przyjaciółką jej,  
panną Anną Hottinger. M ichalski przyrzekł 
j e j  i przyrzeczenia dotrzym ał. W e  d w a  lata 
później w  m ieśc ie  P anang, r.a pó łw ysp ie  
Malakka, zaw arł sz luby pow tórne z kobietą 
która go  uczyniła  ojcem  czw orga  dzieci i’ 
p rze ży w szy  z mm  lat osiem naście ,  oczy  mu’ 
zam knęła . J

Znajdował s ię  w ó w c z a s  na drodze r o b ie ­
nia tortuny. S zczęśc ie  m u s ię  uśm iechało  
z tego najbardziej pow odu, że ludzie, z któ­
rymi s ię  spotykał,  ocen ić  umieli w artość  
je g o  wartość przedew szystk iem  cz ło w ie ­
ka u czc iw eg o .  U czc iw o ść  stała s ię  dla nie^o  
kapitałem, od którego procenty ogrom ne  
szybko, dzięki okolicznościom  i w arunkom  
m iejsco w y m , rosły . W e d le  opow iadań, ja -  
kieśm y z ust nieboszczyka s łyszeli ,  w y ch o d -  
nim fortuny j e g o  punktem stała s ię  była zna­
jo m o ść  z sułtanem Deli. Michalski z o r g a ­
n izow a ł m u si łę  zbrojną na wzór europejski  
i, jako  w ynad grodzen ie  za p rzysłu gę  tę 
dostał od m ego  spory  szm at ziemi odłogu  ’ 
jące j ,  przydatnej pod upraw ę tytoniu. Upra ■ 
w a  jednak w y m a g a ła  nakładu p ien iężnego  
zn acznego .  Kapitaliści eu ro p ejscy  na s to lo  
udzielil i  mu pożyczki i on rozpoczął e k s ­
ploatację na rękę w łasną  w  Polon ii)  tak 
nazw ał w łasn ość  sw o ją ) .  Interesy  poszłymu  
p om yś ln ie  — z d łu gu  się  w  krótkim czasie  
u iśc ił  i u praw ę rozszerzy ł przy p om ocy  
kompanii, która s ię  zaw iązała  i do której  
w szed ł  dotąd ży jący  p. N yn h au s,  Holender,
I O. I O n  '/  t t - l . « « . ..„ I  L 1 • • - • *jed en  z tych, co najbliżej nieboszczyka p o ­
znał i najlepiej w arto ść  j e g o  cenił .  Dzięki 
stosu n k om  Michalskiego z sułtanem k o m ­
panii dostała s ię  koncesja  na eksploatację  
na szeroką skalę .  Granice Polonii rozsze ­
r z  u " 5; P f 1;id a , ' f my mapę. « Polska® ,  
klorą Michalski na Sumatrze s tw o rzy ł  zaj­
m uje przestrzeń pokaźną. Odbyw a się  na 
mej uprawa sp ecja lnego  gatunku tytuniu  
produkującego  liśc ie ,  nadające s ię  do obw i-  
jam a sygar. Handel liściaini terni koncen­
truje s ię  w  A m sterdam ie. Do sy ga r  gatun  
k o w  najlepszych, haw anna, kuba i t. p 
poszukiw ane są liście z Polonii.

Fortuna rosła, rozwijała  s ie ,  ale  d w ie  
okoliczności czyniły Michalskiemu niemiłym  
pobyt na Sum atrze . « N ie  było  szczęścia  
w  domu, bo go  nie było w  ojczyźnie® . To 
jed n o  —  było to rzeczą najw ażn iejszą  obok  
choroby, której oznaki trapić g o  po czę ły  —  
w  stopniu jednak  nie zatrw ażającym . Zapadł 
b ył na nerlu i m ó g ł  ratunku szukać w  p o ­
bliżu w  Indjach w  klimacie odpow iednim ,
u znakomitych lekarzy angielsk ich . Tęschnił
atoli za Europą —  za pobliżem  tej Polsk i  
której P olonia  z ca łem i jak ie  niosła  d o c h o ­
dami, zm iem ającem i w  oczach setki na ty ­
s iące  a tysiące na miljony, zastąpić mu nie  
m ogła .  Tęschnił za towarzyszami, za T o w a ­
rzystw am i,  za zakładam i polskiemi za żv  
ciem w yp e łn io n em  pracą dla spraw y'naro-  
dovvej. ł  od pretekstem przeto potrzeby  
szukania p om ocy  lekarskiej w  Europie, ure- 
gu lo  w ał interesy  sw o je  na Sum atrze i, nn 
siedm iu latach pobytu na w y sp ie ,  z żoną i 
trojgiem dzieci do Zurichu p o w rócił .  U bogi  
inżynier, ktorego majątek cały sta n ow ił  d?-  

•plom w  k ieszeni,  przyb yw ał "panem nń ljo -  
n o w y m . N ie  było tego na nim znać. S p ę ­
k aliśm y s .ę  z mm  po raz p ierw szy  wkrótce  
po pow rocie  j e g o ,  roku 1876 w  Rappers  
w y lu ,  na obchodzie stuletniej rocznicy nie  
p odleg łość ,  S ta n ów  Zjednoczonych i L  n®e 
d a strzeg h sm y  g 0  w  tłumie. Zbliżył s ię  do 
nas na statku, gd y śm y  z R ap p ersw ylu  w  licz­
n e j  to w a rzy stw ie  do Zurichu p łynęli.  G o -

a upłynęła na rozm ow ie  o P o lsce ,  o jej

p o ło ż en iu , 0 demokratycznych zasadach  
w  odniesieniu do potrzeb narodu naszego.  
Kio d om yś la l iśm y się  zgoła, że  cz ło w iek ,  
ktorego poglądy ja s n e  zafrapow ały  nas, j es t  
zbogaconem  ludu po lsk iego  dzieckiem.  
O zbogaceniu  s ię  M ichalskiego na Sumatrze  
d ow iedzie l iśm y się później i później dopiero  
ujaw niać  s ię  zaczęła patrjotyczna działalność  
j e g o ,  gdy ,  po śm ierci n ieodżałowanej pa­
m ięci kapitana S tryjeń sk iego ,  Zjednoczenie  
t o w a r z y s tw  polsk ich  w  S zw ajcarji  obrało  
go  na prezydenta. Do czasu onego  w  T o ­
w a r zy s tw ie  zurichskiem  f ig u r o w a ł ,  jako  
członek zw y cza jn y  i, g dy  św ia d czy ł ,  to 
w  sposób  taki, ażeby ręka lew a  nie w iedziała,  
co daje prawa. Osobą sw o ją  udzielał s ię  na 
rów n i z innymi, majątkiem zaś — w  sk ry-  
tości.  Zdawało s ię ,  jakby mu b ogactw o jeg o  
zaw adzało . Nie w y sta w ia ł  onego na widok  
pubUczny -  me zysk iw a ł też po dziennikach  
\ tu łó w  ((filantropa®, « h o ju e g o  patrjoty®

| t. p l y t u łó w  tego rodzaju lękał się. Gdzie  
jen o  istotna przedstawiała  s ię  mu potrzeba,  
d aw ał —  d aw ał hojnie zagranicą i w  kraju. 
W  nekrologu, nazajutrz po śm ierci je g o  
skreślonym , N ow a R eform a  zaznaczyła to 
ze św iad om ośc ią  rzeczy. N ie  szukał w  b o ­
g a ctw ie  chluby — ow ej czczej ch luby tak 
vv ludziach, co s ię  majątku dorobili,  p o sp o ­
litej. Staraniem je g o  g łó w n e m  było : stać  
się  użytecznym , biorąc za miarę użyteczno­
ści zasady dem okratyczne ,  s to so w a n e  do 
w y m ó g  ch w il i  bieżącej.

P ie r w sz e  prezydentury je g o  lata upłynęły  
na troskliw em  dozorowaniu i utrzym ywaniu  
w  całośc i zw iązku T ow arzy s tw  polskich  
w  S zw ajcarji .  l a  je g o  troska z tego p łynęła  
prześw iadczenia , że w  tow arzystw ach  urabia 
się  i hartuje duch  służby publicznej. Zadaniu  
temu od d aw ał s i ę  duszą całą. W y w o ły w a ł  
okazje, jezdził,  bról udział w  posiedzeniach,  
nama w ia ł osobistośc i p o je d y n c z e ; pociągnąć  
chciał w szystk ich  w S zw ajcarji  za m ieszk a ­
łych  w y ch o d źców  polskich do pracy spól-  
nej; me udawało inu się  to; n iep o w o d ze ­
niami s ię  nie zrażał — kołatał tam naw et  
gdzie  mu nie otw ierano.

Zaznaczymy tii poruszoną przezeń spraw ę  
Muzeum polskiego  w  R a p p ersw y lu .  Uznając  
w ażność ,  don ios łość  i pożyteczność  zakładu  
tego ,  zaszczyt za łożyc ie low i przynoszącego  
bolał nad nieładem, w  jakim s ię  znajduje  
administracja onego .  P ró b ow ał się w e  w z g lę ­
dzie tym z zarządem porozumieć i, znalazłszy  
ze  strony tej niczern u sp raw ied liw ić  s ię  nie  
dającą niechęć , zm uszon ym  się  widział w y ­
stąpić publicznie w  charakterze prezydenta  
zw ią zk ó w  polskich, upom inającego się z ty­
tułu tego o w ła sn o ść  publiczną. Znaną jest 
broszura, jaką  z p o w o d u  tego og ło s i ł .  B r o ­
szura ta, za zbyt ż y w o  napisana, nie sp ro ­
w adziła  rezultatu pożądanego. N ie  byłoby  
do mej przyszło, g d y b y  sz .  założyciel,  k tó ­
rego dobre chęci paraliżuje brak absolutny  
ducha adm inistracyjnego, zechciał był — jak 
m u doradzano —  M ichalskiego do zarządu  
w e z w a ć  i sp ra w y  m uzealne pod dozór pre-  
zyd ow an y ch  przezeń Towarzystw" oddać  
N iew ątp im y iżby w  sposób ten m uzeum  
uzyskało  zaufanie publiczne, jak ie  zapew nia  
kontrola jaw na. U zyskało  by, jak  s ię  o tern 
z autentycznego d o w iad u jem y  źródła, i po-  
1,100 pNieb0dZCZy k »iiał chęć  ofia­
row a ć  100,000 franków  na rzecz m uzeum ,  
g d y b y  zarząd na zaufanie za s łu g iw a ł .  Tak  
jak  się stało, broszura św iad czy  jen o  o tro ­
sk l iw o śc i  j e g o  o rzeczy publiczne polskie.  
Szkoda, że  s ię  nie stało inaczej.

R ó w n o cześn ie  z poruszen iem  sp r a w y  m u ­
zealnej ,  M ichalskiego zajm ow ała  inna spra­
w a  nie mniej, jeże l i  nie  bardziej ważna.

S ied ząc  za rozw ojem  in teresów  p o li tycz­
nych, d o s tr z e g ł ,  że nadchodzi m om ent,  
\ \  którym pow in ność  patrjotyczna nakaże  
Polakom  zabrać g ło s .  W  razach takich w aży  
jen o  g ło s  n iepod leg ły ,  w y j ś ć  m ogący  nie  
z p ozostającego  pod nadzorami zaborców  
ki aj u, ale z w ych o d źtw a .  U s iło w a ł przeto  
organizację polską w  Szw ajcarji  rozszerzyć  
na inne kraje, w  których w ych od źcę  gośc in -  

tym je ź d z i ł  umyślnm
P o sa d /a n o  ał • m e otworzono mu.
posądzan o  go  naw et o próżność. N ie  zra -

się  mu°Skarb"nmwlmv°y5 poMużyć*mogący^

giej ,  jak o  w iązanie  organizacji e m ig r a c y j ­
nej. Myśli tej ch w y c ił  s ię  z zapałem  i w  d u ­
chu jej nakładem w łasn ym  w y d a ł  broszurę  
p. t. « R zecz o obronie czyn n ej i  o S karb ie  
narodow ym  », której w  d w óch  w ydaniach  
loze sz ło  s .ę  z gorą 5 ,00 0  egzem plarzy  i która  
przyczyniła się potężnie do rozbudzenia oni-  
nu publicznej w P o lsc e  z letargu, w  jakim  
ona od upadku pow stania  styczn io w eg o  p 0 
grązoną była. N ieb aw em  później zsiłożył

Z  ’ ° rgan obu(iz011ej o p i­
n i ip u b l ic z n e j  — organ, odbijający w iernie  
polityczne i społeczne przekonania je g o  
w  artykule p. t. « N asz program®, og ło szo ­
nym  na w stęp ie  numeru ł g o .  W  artykule  
tym, niby w  zw ierciad le ,  odbija s ię  Michal­
sk iego  dusza -polska, patrjotyczna, d e m o ­
kratyczna i p o s tęp o w y m  ideom hołdująca.

C złow iek  ten przeto położy ł z a s łu g i . 'R e ­
gestru  za s łu g  je g o ,  dla braku sp isó w , które  
by j e  w ylicza ły ,  w ypełn ić  poim iennie nie 
je s te sm y  w stanie. Ś w iad czy ł .  Ś w ia d cz en ie  
potrzebującym je s t  rzeczą w a g i  pomniejszej  
Ludziom zam ożnym  d a w ać  ła tw o , luboć nie 
koniecznie ła tw o  d aw ać  dobrze. Michalski  
udzielał zap o m óg  jed n orazow ych  i stałych  
jako tez pożyczek  pod w arunkiem  oddania  
na Skarb narodow y. W yśw iadczą& jc u - łu g i  
miał na w idoku  stale sp ra w ę  publiczną, dla  
której w erb ow ał p racow n ików  w tein prze­
konaniu, że n igd y  ich nie m oże być za dużo 
W er b u n ek  ten prow adził  na rzecz P olsk i.

Na karb za s łu g  j e g o  zaliczyć należy udział 
j a k i o n  w ż y c i u  i spraw ach  szw ajcarskich  
brał, łącząc jako Szw a jcar  naturalizowany  
w  osobie sw oje j  ob y w a te ls tw o  d w óch  kra­
jó w ,  zgadzające  s ię  w e  w zg lęd z ie  m ian o ­
w nika  zasadniczego. R epublikaninowi i d e ­
mokracie P o la k o w i z ła tw ośc ią  przychodziło  
pełnić  obow iązki republikanina-deinokratv  
S zw ajcara  tembardziej, że dla P o lsk i pra­
gnął porządków  szw ajcarsk ich ,  jako też 
szw ajca rsk ieg o  p ojm ow ania  ob o w ią zk ów  
o b yw ate lsk ich  i w  pełn ieniu  takow ych skru­
pulatności S zw a jcaró w . N abył w  Hilf ikonie  
w  kantonie Aargau zam ek starożytny, w  któ­
rym zam ieszkał i pełnił p ow in n ośc i członka  
gm iny, jak o  członek rady gminnej i rady  
szkolnej ,  oraz to w a rzystw  strzeleckich ar 
tystycznych_ i naukow ych . Zyskał przez to 
ogrom ne srod społoby wateli sw o ic h  szw a  i 
carskich pow ażanie . W  kierunku t y m z n a I  
d o w a l  pom oc w  zonie, kobiecie  w y k sz ta łco ­
nej i zacnej, patrjotce szw ajcarsk iej  gorącej,  
u w zględ n ia jącej  jednak w  zupełności  męża  
patrjotyzm polski,  co s ię  okazyw ało  d o ­
w odnie ,  gdy do zamku hilt ikońskiego za  
jezdzali gośc ie  polscy . Gościnności jei 
uprzejmej doznaw ali  bez różnicy P o lacv  
w sz y sc y ,  pom iędzy  którymi trafiały s ię  od 
czasu do czasu  osob istośc i  w yd a tn ie jsze  
w  zakresie  artyzmu, publicystyki, literatury  
i n a u k i : takie np. panny B u lew sk ie ,  taki 
R o m a n ow icz ,  K raszew ski,  Hertel O l e w i ń ­
ski, dr. A lek s .  H irszberg , dr. T y m o w sk i
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dr. L im anowski i inni.  Mowa jeno  z d ra ­
dzała w  niej S zw ajcarkę,  luboć rozumiała 
po polsku — narzeczoną będąc uczyła się 
polskiego języka  od B a jk o w sk ie g o .

Działalność patrjotyczna poczęła imie Mi­
chalskiego czynić znanem i z dniem  niemal 
każdym głośniejszem. Niestety, czepiła się 
go choroba nieuleczalna, od ryw ająca  go od 
pracy ciągłej. Napróżno po kąpielach 'i s t a ­
cjach sanitarnych szukał zdrowia. Suchoty 
j e  m inowały  i doprowadziły  w  końcu do 
oczekiwanej z d aw na  katastrofy. Ciepły 
w  ban  Remo klim at (który w  tym roku cie- 
prym wcale nie był) nie podtrzym ał go. Do 
Montreux w  początkach m aja  przybył ju ż  
bez nadziei.  Sam się na tern spostrzegł i 
o stanie swoim zawiadomił siostrę  ukocha­
ny. która z W a rsz a w y  do boku je g o  pośpie­
szyła. Nikł w  oczach. Z Montreux p rzew ie­
ziono go do Hilfikonu. W  otoczeniu rodziny 
zdawało się momentami, że siły odzyskuje. 
Były to je d n a k  ob jaw y złudne.  Pos ła ł  po 
synów , pobiera jących nauki szkolne w  St. 
Gallen i na pożegnaniu przekazał im, ażeby 
pamiętali o obowiązkach względem ojczyzny 
podw ójnej .  W zrusza jącem i były s łow a je g o  

chłopcy się popłakali i nie w ątpić, że z a ­
pam iętają przekazy o jcowskie. Gasł i im się 
bardziej chwila wyroczna zbliżała, tern upor- 
niej mów ił o sp raw ie  polskiej. Na dni kilka 
przed zgonem, przesłał do redakcji  W oln. 
Pols. S ło w a  przez siebie podpisane jeszcze 
zawiadom ienie o zapisie na rzecz Skarbu n a­
rodow ego 30,000 f ranków. W  dzień śmierci 
sp raw a polska z ust mu nie schodziła. P rzed  
samem skonaniem, pow iedziawszy siedzącej 
obok niego s iostrze, że mu « s ła b iu tk o », 
polecił je j ,  na w ypadek  gdyby  um arł ,  z a ­
te legrafować do Rom anowicza, do H ertla  i 
do Miłkowskiego, chciał temu osta tn iem u 
dac zlecenie jak ieś ,  ale tylko imie je g o  razy 
parę w ym ów ić  zdołał i z imieniem tern na 
ustach zamilkł, ażeby się już  nie odzyw ać 
więcej.

Śm ierć jego  je s t  s tra tą  ogrom ną, niepo­
w etow aną. Ubytek takiego pracow nika ,  
w  chwili budzenia się działalności politycz­
nej w Polsce , mocno się uczuć da. Kto go 
zastąpi ? U rabiał się w  osobie jego  mąż p rze ­
wodni, mąż z w ars tw y  ludow ej,  z tej w a r ­
s tw y ,  z której wyszli Bartosz G łowacki, Jan 
N epom ucen Janow sk i,  ze sfery ryce rs tw a  
K ościuszkow skiego, z tej,  od której P o lsk a  
oczekuje zbawienia. Na m ie jscu  senatorskich  
potom ków , zapominających o pow innościach 
w zględem  ojczyzny, s t a w a ł M a t y a s e k  —  i su ­
choty go zgnębiły. O ! w yrzekać  się chce i 
wyrzekałoby  się, gdyby  nie ta pociecha, że 
sfera ludowa w ydaw ać  ju ż  poczyna m ężów  
podobnych. Spodziewać się potrzeba, że 
b^dą się oni pojawiali coraz częściej i w n o ­
sili ze sobą zdrowie, siłę, rozw agę  i od ­
wagę . W sza k że  i śród nich znacznym będzie 
człowiek, co się oprzeć potrafi wielkim a 
n ieprzepartym  bogactw a ponętom, niebez­
piecznym na w ychodźtw ie  szczególnie. Nie­
bezpieczeństwo polega na zatracie poczucia 
Obowiązków patrjo tycznych . My wszyscy,

. rozbilki pow stań  narodow ych, zł poczuciem 
tern w stępu jem y na ziemię w ygnan ia  i zna j­
du jem y się na mej bez sposobu do życia 
zniewoleni myśleć o zapewnieniu  sobie by tu '  
Garniemy się" do tego, nie w  jednak im  atoli 
stopniu. U jednych  poczucie obowiązk ów 
przew aża  i ci najczęściej, s łużąc za d rogo­
w skazy dla pokoleń całych, kończą, j a k  Da- 
rasze, W o rc e le  w  niedostatku, j a k  H elt-  
m any na chlebie łaskaw ym , ja k  Ja now scy  
w  szpitalu, jeżeli nie ja k  W iśn ie w sc y  na 
szubienicy. Innych zapewnienie bytu absor­
bu je ,  w ytykają  sobie cel osobisty, p rzy rze­

kając  po osiągnięciu celu sp raw ie  publicz­
nej s luzyc;  lecz z oka j ą  tracą, odw y k a ją o d  
niej, rozm iłow ują  się w  osobistościach w ła ­
snych i im w yższym zapewnienie bytu t łu ­
maczy się dochodom, tern się bardziej s tają 
nieużytymi, uw ażając  za w ielką ze strony 
sw ojej łaskę, jeżeli od czasu do czasu grosz 
jak i  na rzecz publiczną rzucić raczą. Do­
broby t w pychę w b ija ;  bogactw o g łow y 
zawraca. Choroba to na em igracji  po ­
spolita. Michalski oprzeć się je j  potrafił. 
Świadczy to o wielkiej człowieka tego mocy 
ducha, o ogrom nej je g o  wartości moralnej.  
Mimo że się dużego dorobił majątku, 
poczuwał się do obowiązków patrjotycz- 
nych, ja k  Darasz, W orcel,  Heltman, Janow - 
sk b W iśn iew sk i ,  którzy się m ajątku  nie do ­
robili żadnego, i obowiązki te rozumiał, gdy 
nie chciał,  pod w arunk iem  przyznania się 
do w iny ujęcia do ręki oręża powstańczego 
i p ioszen ia  o przebaczenie za opuszczenie 
szeregów  austrjack ich ,  pow racać  do kraju ,  
do k tórego  tęschnił. Ogrom nej to był w a r ­
tości człowiek.

Cenić go umiano. Pokazało  się to na p o ­
grzebie jego , prostym i rzewnym . D nia29go  
czerw ca na m iejsce wiecznego spoczywania, 
na sm ętarzu  w  W ohlen ,  odprow adza ły  zw ło ­
ki je g o  tłum y ludu z trzech gmin, Hilfikon, 
Villmergen i W o h len .  W óz ,  jednym  koniem 
ciągniony a okryty  w ieńcam i od T ow arzystw , 
strzeleckiego z V i l lm e rg e n , śp iew aków  
z W o h len ,  gieograficznego zA arau  iod wielu 
rodzin i osób pojedyńczych, poprzedzały de-  
legacje polskie ze sz tandaram i na czele i 
z w ie ń c a m i: od Związku tow arzystw  m ło ­
dzieży polskiej, od T ow arzystw  polskich 
w  Szw ajcar j i ,  od P o laków  w  Schaffhausen, 
od«O gn iw a»  (Tow. młodzieżypolskiej w Z u -  
richu), od Em igrac ji  polskiej w  Genewie, od 
lo w .  polskiegow G enewie, od Tow. polskie­
go w Z u r ic h u ,  od Em igrac ji  polskiej w Z u r i -  
chu. Od T ow arzystw a pracujących P olaków  
w  P aryżu , otrzy mała Rodzina nieboszczyka 
te legram , w yraża jący  współczucie z powodu 
zgonu tego praw dziw ego patrjo typolskiego. 
Po lacy  przybyli z Zurichu, Geriewy, Schińz- 
n ach ,B aden ,  W in te r tu r  w liczbie osób czter­
dziestu mniej w ięcej.  Przez te rritorium gm i­
ny Villm ergen przeprowadzała kondukt o r ­
k iestra  miejscowa. W  W ohlen  na sm ętarzu  
T ow arzystw o  śpiewackie odśpiew ało  hymnu  7 l -------   *

żałobny i ulubiony jego  hymn narodow y 
■ski, O mein Vaterland!  Nad g ro -szwajcarsiu ,  u  m em  vaieriunii!  lNacl g r o ­

bem głos  na jp ie rw szy  zabrał proboszcz 
m ie jscow y, ksiądz N ie t l isbach ; następnie 
p r z e m a w ia l i : p. R obert  Brugiser,  obywatel 
v illmergeński,  ob. Szymanowski (obaj po 
niemiecku); dalej delegaci, od Tow . uczącej 
się młodzieży (po fraucuzku i polsku), od 
Zjednoczenia młodzieży (po niemiecku), od 
Ogniw a ; w  końcu dr. B. Lim anow ski, jako  
delega t T ow arzys tw  zjednoczonych i ob. 
Z. Milkowski, ja k o  delegat em igracji  i Tow. 
polskiego z Genewy. W  przem owach w sz y s t ­
kich brzmiały wzruszenie , żal g łęboki i cześć 
dla cha rak te ru  i za s ług  szczerego dem okra­
ty, w iernego  syna ojczyzny, dziecka ludu 
polskiego, w zorow ego obywatela .

W  dniu pogrzebu, w Genewie, T o w a rz y ­
stwo polskie i T ow arzystw o  uczącej się m ło­
dzieży ( P o lo n ia ) ,  zebraw szy  s ję razem 
w  czytelni pod kirem osłoniętym sz tandarem  
polskim, oddały hołd pamięci w ielk iego i za 
przykład służyć pow ołanego patrjo ty .  O z a ­
letach serca i um ysłu  i zasługach je g o  o b y ­
wate lsk ich  mówili ob. ob. W ła d y s ła w  Ban- 
dursk i  i Zygmunt Balicki.

P rzez  śm ierć  Ludw ika Michalskiego (M a- 
t y a s k a ) wielką, n iepowetowaną sp raw a  pol­
ska poniosła stra tę  i to w  momencie, kiedy

do podtrzym ywania je j r a m ie je g o  było n a j ­
potrzebniejsze. Sam on to czuł i o ile m o­
żności s ta ra ł  się nieobecność sw o ją  zastąpić 
za pomocą rozporządzeń tes tam entalnych i 
poleceń, udzielonych żonie, siostrze i s z w a ­
grow i,  zacnem u ob. T. W itkow sk iem u. 
Braku je g o  a t o l i — je g o  żywego, dającego 
jasne ,  trzeźvyością nacechow ane rady  i s k a ­
zów ki, podejm ującego  czynności trudn ie j­
sze, ponoszącego ofiary doraźne — nie za­
stąpi nikt i nic.

W ie lka  — wielka to s tra ta  !

ROZMAITOŚCI
—  Ludność W arszaw y. — Z ogłoszonego 

świeżo rezultatu  spisu okazuje się, że ogólna 
ludność W a r s z a w y  wraz z w ojskiem  (52 je ­
nera łów , 290 sztabsofficerów, 925 ob e r -  
othcerow  i 25,191 żołnierzy) w y n o s i4 7 l  9 7 1

? o °Ó V f teji j Czbie niestał^ h - t a ń c ó wly 9 ,3 /6 ,  poddanych  zagranicznych 11,881. 
*

*  *

—  I  to zanadto.  —  W iad. farm aceutyczno  
donoszą : « Zgodnie z rozporządzeniem p. 
w arszaw skiego  oberpolicm ajstra  z d. 16 m a­
ja  z a N re m  1528, na zasadzie rozporządze­
nia p. jenera ł-gube rna to ra ,  nakazano w ła ­
ścicielom aptek w arszaw skich ,  ażeby zna j­
dujące się na szyldach herby K rólestw a P o l ­
skiego do dnia 28 z. m. zamienione zostały 
herbem  russk im  i aby w  przyszłości na s y ­
gnatu rach  aptecznych nie b y ły  używane 
herby  z orłem jednog łow ym  ».

*
*  *

Ułatwienie.  — Czytamy w  Głosie  w a r ­
szaw skim  : « Donosiliśmy ju ż  o podniesieniu 
zapisu  w  uniw ersytecie z 50 na 100 rsr .  
rocznie, co uła tw i n ie jednem u s tudentow i 
— opuszczenie zakładu ». Do uła tw ień te°-o 
rodzaju dodać należy udzielenie pismom pu­
blicznym zakazu ogłaszania i pobierania 
składek na opłatę w p isow ego  dla uczniów 
szkół średnich .  Czego dalej ci moskale nie 
w y m y ś lą ? —  jak ich  jeszcze  « uła tw ień » nie 
w yna jdą  dla — pojednania  się  z nimi ?...

—  Moskale o warszawianach.  —  Noivoje 
W rem ia  taką podaje  nota tkę : « Jako  curio­

sum  , jeszcze je d e u  z obyczajów  w arszaw ian  
bez krym inalnego je d n a k  odcienia. W  W a r ­
szawie od pew nego  czasu poczęły wchodzić 
w  m o d ę . . .  podróże — i dokąd, j a k  myśli­
c ie?  — do Afryki. Nach A fr ica  —  nach K a ­
merun  (moskalom snadź w ydaje  się, że w a r ­
szawianie m ów ią po niemiecku). Po A fryce 
podróżuje  dziś p. Jan ikow ski,  trudniący się 
naukow em i badaniam i. N iedawno wyjechali  
tamże pp. K isie lewscy, p ro jek tu jący  dostać 
się nad brzegi Muni, w  celu założenia p la n ­
tacji . P rócz tych osób na afrykańskiej ziemi 
zna jdu je  się ju ż  od pew nego czasu, w ra z  
z braćmi, mający dziś głośną sław ę, p. R o ­
goziński, założyciel plantacji na zachodnim 
brzegu, w  pobliżu w yspy  F e rn an d o -P o .  
Nakoniec św ieżo w rócił  do W a r s z a w y  p. J a ­
wornicki, zapalony sportsm an  i myśliwiec, 
który umyślnie jeździł do Afryki na polowa­
nie. Jakko lw iek  je s t  oryginalnein takie r a p ­
towne zam iłowanie  w arszaw iak ó w  do afry­
kańskich podróży, lepiej jednakże  iż podró ­
żują, mzh w  krainie U topii* .  (Utopii m o ­
skale nie lubią).

*

*  *

—  P ierw szy  kolonista niem iecki  w Poznań-
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skiem , A 'eksande r  Schlieper, k tóry  nabył 
w  Zdziechowie pod Gnieznem gospodars tw o, 
obejm ujące 280 m orgów  od p. G ertycha —  
zbankrutował. T ow arzystw o  w  S chw edt 
a  następnie i p rezes  kom is ji  kolonizacyjnej, 
h r .  Zedlitz-Triitschler,  podali ow e g o sp o ­
dars tw o  na subhas tę  i zaprowadzili w  n iem  
se k w e s trac ję .

*
*  *

=  W atykan  a gabinet petersburski. — 
W e d łu g  otrzym anych przez M atin  infor-  
macyj, * rokowania  między W a ty k a n e m  a 
R oss ją  pozornie tylko zos tały  odroczone do 
je s ien i ,  a to w  tym celu, ażeby P olaków  
uspokoić. W is to c ie  je d n a k  toczą się one 
dalej po ta jem nie  pod k ierunkiem  sam ego 
papieża i nuncjusza  V enu te l’ego. P apież  
w  rokowaniach  tych w iększą  kładzie w agę  
na przyw rócen ie  dyplom atyczno-politycz-  
nych  s tosunków , aniżeli na in te resy  ka to ­
lickich narodowości .  Zgodzono się już  na 
zam ianowanie reprezentan ta  Ross ji  p rzy  
W a ty k a n ie .  Gar p rzyzw ala  na to, ażeby b i ­
skup  H ryniew iecki powrócił  i inną d jecezję  
obją ł,  — za to papież ze sw ej strony ze­
zwala,  aby kilka djecezyj w  krajach daw nej 
Polski obsadzono rossy jsk ie in i k rea tu ra m i.  
W  djecezjach, w  których  w iększość  m iesz­
kańców  zna język  rossy jsk i ,  ma być język  
ten zaprow adzony w  tak zw anem  dodatko-  
w em  nabożeństwie ».

*
*  *

—  Moskalenie L itw y . — Do K ra ju  p e te rs ­
bursk iego  piszą z W iln a  o urządzanych 
w  r. 1885-87 przez kura to ra  w ileńskiego 
o k ręg u  odczytach publicznych w celu ru ssy -  
fikacji tamecznej ludności.  Prelegienci czer­
pali treść  z his torji  rossy jsk ie j i w yk łady  
łączyli ze sz tukam i optyczuemi. Pod koniec 
odczytu  o niewoli ta tarskie j,  przy  s łow ach, 
że R oss ję  z niewoli u ra to w a ły :  ( (p raw o ­
sław ie,  narodow ość i sam ow ładztw o », r z u ­
cone silne światło na wiszący w  sali portre t 
cara i za intonowano h y m n : «  Boże caria 
chranist. Miało to, w edle sp raw ozdania  u rzę­
dow ego, silnie oddziałać na słuchaczy. Cóż 
k iedy — « lud na odczyty nie uczęszcza®. 
S p raw ozdaw ca  tłumaczy to tem, że « wieści 
O prelekcjach do ludu nie dochodzą ». Za to 
bardzo  licznie uczęszczają  żydzi, p rze p e ł­
n ia jąc  salę, w  której pomieścić się  może 
150-170 osób. Odczyty były  z początku  bez ­
pła tne, « w  celu zapew nienia im pow odze­
n ia ® ,— później zaprowadzono opłatę po 10 
groszy  za bilet. Oprócz W iln a  urządzano 
także takie odczyty w miastach p o w ia to ­
w ych ,  a sp raw o zd a w ca  u rzędow y zapew nia ,  
że  w kró tce  będą one urządzane po w siach. 
W  sposób ton rząd  carski spodziewa się 
obudzić w  L itwinach narodow e poczucie 
ro ssy jsk ie .

*
* *

=  Ile A u s tr ja  do G alicji dopłaca. — P .  
Cerboni,  dy rek to r  naczelny rachunkow ości 
w  k ró lestw ie  W ło sk ie m ,  przedstaw i!  na p o ­
w szechnym  kongres ie  s ta tystycznym  wykaz 
d ługów  pańs tw ow ych ,  od k tórych procentów  
w ypłaca ją  rocznie : F ranc ja  1 ,2S0 miljonów 
franków , R ossja  950 mi 1 j ., Anglja  77 5 m il j . ,  
A u str ja  z W ęgram i 745  m ilj.,  W ło c h y  
6 0 7 milj.,  Niemcy 5 1 0 milj. W  A ustr j i ,  licząc 
ludność  je j w krągłe j cyfrze na 38,000,000, 
na  g łow ę  w y p ad a  rocznie p rocentów  f ra n ­
k ó w  19 23/38, czyli florenów 9 '/2. Galicja 
przeto, red u k u ją c  ludność je j  do 6,000,000, 
p łacić  powinna 57,000,000 florenów. P o ­
d atk i  z Galicji w ynoszą 45 m ilj. ,  po w p r o ­
w adzen iu  zaś opodatkowania gorzałczanego, 
w ynosić  będą 58,800,000 i z tych, po s t r ą ­

ceniu w ydatków  k ra jow ych ,  do skarbu p a ń ­
s tw ow ego w płynie  17,800,000 (dotychczas 
wpłynęło 4 milj.) .  W p ły w  ów całkowicie 
iść musi na opłacanie procentów . Że zaś 
procenty  wynoszą 57 m ilj. ,  za Galicję przeto 
A ustr ja  dopłacać m usi 36,200,000. To zna­
czy, że A ustr ję  zaszczyt posiadania k ró les tw  
Galicji i Lodom erji  z w ielk iem  księztwein 
K rakow skiem , nie licząc w yda tków  żadnych 
innych, kosztuje rocznie 36 milj.  z górą. 
P rz ed  opodatkowaniem  wódki kosz tow ał do 
50 m iljonów ; obecnie je d n ak  za g łow ę  każ­
dego Galicjanina, nie w y jm u ją c  h rab iów  i 
książąt, płaci ona 6 złr. co najm niej.

*
*  .%

=  K ółka rolnicze w G alicji. — D. 19 czerw ­
ca odbyło się w P rzem yślu  w alne z g ro m a ­
dzenie Tow arzystw  K ółek rolniczych. Z opu­
blikowanego za rok 1887 sprawozdania 
w yjm ujem y dat kilka, tyczących się tej 
w ielce użytecznej, bo zbliżającej klasę in -  
teligientną do włościan, instytucji. Na czw ar­
te walno zgrom adzenie,  które w  d. 5 i 6 
w rześn ia  roku  przeszłego odbyło się w  K ra­
kowie, zgłosiło się 744 delega tów  i cz łon­
ków, w  ich liczbie 644 włościan. T o w arzy ­
stw o oświaty  ludow ej w  K rakow ie  zak ła­
dało czytelnie p rzeważnie  przy  Kółkach ro l­
niczych. W  ciągu roku  1887 Kółek now ych 
powstało  25, ogółem zaś przy końcu roku  
p rzedstaw ia ły  one cyfrę 382 Kółek w  582 
gminach. Liczba członków wynosiła 13,105. 
Zarząd przy  Kółkach zakłada bibljoteki, 
sk ładające się z pism rolnikom przydatnych  
i sklepiki, zaopatru jące  włościan  w  artykuły  
dom ow ego użytku tańsze i w  lepszym g a ­
tunku  ja k  gdzieindziej.  Zarząd wysyła ł l u ­
s tra torów , którzy zwiedzili 74 Kółek i w k a ż -  
dem  pouczali w  kw es t jach  gospoda rs tw a  
włościańskiego. Pouczania odbyw ały  się 
przytem podczas k ra jow e j  w y s ta w y  w  K ra ­
kowie i w  siedzibach K ółek .” Dochodu miał 
zarząd 3,516 złr.

Zarząd S karbu  N arodow ego Związku To­
w arzy s tw  polskich w  S zw ajcar j i  przypomina 
tym, co kw itów  na L is ty  poborcze nie nade­
słali jeszcze, że  na takowe czeka i prosi 
o nie.

S P R A W Y  EM IGRACYJNE

Poniew aż zbliża się te rm in  zamknięcia 
sk ładek  na pom nik dla J .  N. Janow skiego , 
uprasza  się zatem osoby, którym pow ierzone 
zostały listy sk ładkow e,  aby raczyły je o d e ­
słać po dniu 1 s ie rpn ia  1888 r .  pod adresem  
Doktora H enryka G ierszyńskiego, Ouarville 
(F u re  et Loir).
Przewodniczący Komitetu: Sekretarz:

S. S t a n i e w i c z . K. J a n o w i c z .
*

* *
Akt uroczysty rozdania nagród w  Szkole 

polskiej na Batignollos, odbędzie się w  tym 
roku  dnia 31 lipca o godzinie 2ej i pół po 
południu.

NEKROLOG JA

Aureliusz B a liń sk i, b ra t Karola poety ,  u ro ­
dzony w  r. 1815 w  Lublinie, um arł  w  m ie ­
siącu czerw cu w  K rakow ie.  Nieboszczyk 
w  r. 1838 za działalność patrjo tyczuą dostał 
się w raz  z bra tem  do cytadelli w arszaw skie j

i odtąd należał do gorliw ych  konspira torów , 
p rzy jm u jąc  udział w  w ypadkach  r. 1846, 
1848 i 1863. Dnia 18 m arca 1863, prowadząc 
kosyn ie rów  do ataku, został ciężko ranny 
pod G rochow iskam i.  P o  upadku  pow stan ia  
przebyw ał we F rancji ,  zkąd powrócił do Ga­
licji, osiadł w  K rakow ie i u rzędow ał w  z a ­
kładzie k redytow ym .

t
Adam  Goltz, urodzony 1817 r. w  S ien ia ­

wie, zmarł w W a rsz a w ie  d. 21 czerw ca r .  b. 
Obyw atel ziemski, b ra ł żyw y udział w  pracy 
około sposobów  uwłaszczenia włościan  i z a ­
kładania ochron w iejsk ich ,  T ow arzystw a 
k redytow ego i w ydaw ania  Roczników  go­
spodarstwa 'wiejskiego, w zakładaniu  ins ty -  
tucyj dobroczynnych i pomocy naukow ych. 
Służył dobru  publicznemu radą, czynem i 
piórem w tem przekonaniu, że podźwignie- 
nie się z upadku  możłiwem je s t  jedyn ie  
przez cnotę. Należał do obozu k o n se rw a ­
tyw nego, k tórego  był ozdobą.

f
Jerzy Laskariś, uta lentowany poeta, zm arł 

w  osta tnich dniach czerw ca na L itwie , w  63 
roku  życia. Oprócz u tw orów  oryginalnych 
opracow yw ał znakomitsze u tw o ry  p iśm ien­
n ic twa polskiego dla użytku dzieci. W  for­
mie tej ukazały się « Pam ię tn ik i  Paska®, 
« Pam iętnik i S o p l ic y » i p rzygotow ał do d r u ­
ku « W o jn ę  Chocimską® W a c ła w a  P o to c ­
kiego. Nieboszczyk żył w  przy jaźn i z Za­
wadzkim , Syrokomlą, Andriolim, z m a la ­
rzem  Antonim Zaleskim — należał do szkoły 
romantycznej.

JLi
A lfre d  Roch B randow ski, em ery tow any 

profesor  un iw ersy te tu  k rakow skiego , zm arł 
d. 4 czerw ca w  K rakow ie  w  53 roku  życia. 
Nieboszczyk ur.  w  Poznońskiem, kształcił 
s ię we W ro c ła w iu  i B e rl in ie ;  wykładał 
filologję klasyczną. Z p rac  je g o z n a n e m  je s t  
dzieło o założeniu un iw ersy te tu  k r a k o w ­
skiego.

O d pow iedzi od Redakcji.

P . P ...k i. — Dla braku miejsca, list Sz. Pana od­
łożyć musimy do numeru następnego.

Z Tonkinu. — Odpowiedź taka sama jak wyżej.
P . G. P. w Sęwajcarji. — Adres « Głosu Polsk.

1 46, rue de 1’Arbre-Sec.

SKŁADKA
na utrzym anie grobów polskich w Londynie.

Towarzystwo Bratniej Pomocy w  Konstantynopolu, 
na ręce Prezesa Ob.Tolkem ita  5 szyl‘ngów.

Składki na pomnik dla ś.p . Janowskiego

P P .  E. P r z e w ó s k i .............................................................   2 »
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Dwóch P o l a k ó w  z Genewy, p0 0.50 et.. — 1 »

Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco  do redakcji — po jednym  
egzemplarzu dla zawiadomienia, po tysy dla 
wzmianki bibliograficznej.

Le g e r a n t : A . R E IF F  

Druk. polska A. Reiffa, 3, rue du Four.


